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PIOTRKOWSKI 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


Codzienny organ Polskiej Jedności Gospodarczej 


Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telełon. Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Konto P. K.O. Nr. 


602-480. 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


| 


będzie stoczona przez 400. 000- -na armie - Atak na Saragosse 


PERPINGNAN. Wczoraj wie 


ości 5 samolotów powstańczych 


ombardowało w ciągu 45 mi- 


= korzystając z ciemno- 


| nut ok. 


wy w Port Bou. 


| oby powstańcze spowodolsą na 400.000 ludzi, 
* E 
Peine szanse w grze na Loterii 
osiąga — kto gra od 1-90 dnia I kl. 


LIWARTER 21 ROŻPOCZYMA SIE) 


(MGNIENIE | 


Setki tysięcy „osób gra na Loterii 
Klasowej, ale jakże znikoma ilość o- 


Trientuje się w istocie i założeniu oraz 


technice tej gry. 

Loteria jest typową grą losową, to 
mmaczy, że p wygranej decyduje jedy- 
się i í wylacznie przypadek, który lu* 
è chętnie nazywają „ślepym tra- 
jem”, Nikt nigdy nie może wskazać 
jaki los wyjdzie z koła i jaka na nie- 
go padnie wygrana, ale dlatego właś- 
mie loteria jest jedyną grą, w której 
mange wszystkich grających są idel- 

` mie zrównane, 
Drugą charakterystyczną cechą gry 


l iaat jest stałość ilości i wyso” 


kości wygranych, która w żadnym wy 


"| padku nie może ulec zmianie w oza- 


4 


sie gry, W prawdzie nikt nie może z 

fóry wskazać numeru który. wygra 

ale dlatego włąśnie każdy numer ma 

szanse wygrania każdej wygranej. 
Plan 40 loterii zawiera 

92141 wygranych na ogólną sumę 

j ` 24.570.000 zł. 


GDYNIA. Wczoraj odbyło się: 
pal posiedzenie rady. miejskiej m. 
ojherowa, ną którym nadano mar- 
szalkowi Śmigłemu-Rydzowi obywa- 

spe honorowe m. Wejherowa, 
W posiedzeniu wzięli udział, oprócz 


uro- 


y niedzielę w lokalu wydziału ro- 
Sep centrali O.Z,N. w Warsza 
7 Ag przewodnictwem posła Le- 
s Tomaszkiewiczowa odbyła się 
konferencja kierowników okręgowych 
M robotniczych O.Z.N, na którą 
yli: „delegaci z „całej, Polski... 


CZĘSTOCHOWA. . W niedzielę od-. 


y Z uroczystością. 
inej Górze votum. 
Na Jasnej Górze uczestników zjęz- 

powitał i wprowadził do. kaplicy 
ownego obrazu - jede z najstar- 


dnojew ski, Złożenie;yo*1m w;pos 

rpograta x wizerunkiem Matki Bo- 
„s Częstocohwskiej, znakiem. Orła | 
Białego i odznakę „Związku Oficerów: 


Nczerwa. adhnła cia isrdzo ; beini 
È 


|i 


+ 


tory i tunel kolejo- siły walczących stron w obec- 


"Marszałek Śmigły Rydz 


honorowym obywatelem Wejherowa 


Wydział robotniczy 0.Z.N. 


obradował wczoraj w Warszawie 


Zjazd oficerów: rezerwy. 


Pcdniosła uroczystość ną Jasnej Górze. 
był się tu zjazd delegatów Zw. Ofi- | w obecności ` przedstawicieli . wiosk | 
cerów Rezerwy z calego kraju, p9- odbyło się uroczyste: posiedzenie * ra- 
złożenia sa) 


| momentem: posiedzenia! było. dostta" 


szych Bzonsików: ojciec Alions Jg- | zjazdu Z: 0. 


wały:wielkie straty. 
fiar w ludziach nie było. 
SARAGOSSA. Według do 


niesień korespondenta Havasa 


Nie ulega kwestii, że wojska 
te w tak dużej liczbie zgroma- 
dzone zostały w przede dniu 
bitwy, która będzie z pewno- 
ścią i największą i najbardziej 
krwawą w całej wojnie hisz- 
pańskiej. 

Armia rządowa zacięcie ata 
kuje Saragossę. 

Nowy atak podjęły wojska 
zaw pod Fuentes de Ebro 

na porwym brzegu rzeki. Zgro- 


nej chwili w Aragonii obliczane 


KLASY 40 LOTERI 


Wygrane te podzielone są na cztery | NANKIN, Koła poinformowa 
klasy i zaczynają wychodzić od pier-| ne podają, iż rządowe wojska 
wszej chwili ciągnienia I klasy, bez| chińskie łącznie z 8-mą armią 
względu na to czy los został sprzeda- otoczyły dywizję japońską w 
ny czy też znajduje się u kolektora. | północno- zachodniej części pro 


A zatem: wszystkie losy od chwiji> wincji Szansi** pomi iędzy Ping- | 


rozpoczęcia ciągnienia pierwszej kla- 
sy grają i mają jednakowe ezanse wy- 
grania, 

Cena losu wynosi wobec loterii 160 
zł, za cały los — 40 zł. za %, bez 
względu ma to kiedy los będzie na- 
byty. Wynika to z zasady iż los gra 
od pierwszej chwili rozpoczęcia ciąg- 
nienia i wygrana musi być wypłaco- 
na bez względu na to czy znajduje 
się on w ręku graczy czy też kolekto 


Aresztowanie księży 


GDAŃSK. Gdańska policja 
polityczna przeprowadziła licz- 
ne rewizje w mieszkaniach księ | 
ży centrowców. 

Jest to jeden z dowodów kon 


== sekwentneco przeprowadzania 
Jest więc rzeczą jasną, Że przez senat polityki  tępienia 
centrun.. 


los należy nabyć przed pierwszym 

dniem ciągnienia pierwszej klasy, 
inaczej gracz zmniejsza dobrowolnie 
swoje szanse, dla zrównania których, 
dyrekcja loterii zrobiła  maksymum 
możliwości. 

STAMBUŁ, Siła burzy, szale 
jącej u wybrzeży tureckich, 
wzmogła się jeszcze bardziej, — 
Donoszą o licznych katastrofach 
morskich, zwłaszcza na Morzu 
Czarnym. Linie okrętowe prze- 


członków rady miejskiej, p. minister rwały całkowicie służbę. 


spraw wojskowych gen. Kasprzycki, 
wojewoda pomorski Raczkiewicz, in- 
spektor armii gen. Bortnowski, kontr- 
admirał Świrski, kontradmirał Urung 
i starosta morski Potocki. 


Obrady konferencji otworzył szel 
sztabu O.Z.N. płk. Kowalewski, po 
czym przez posła Tomaszkiewiczą 
wygłoszony został referat programo- 


PARYŻ. Jak zaznacza agen- 
cja Havasa, na podstawie infor- 
macyj z otoczenia Wellingtona 
wy, a delegaci z terenu zj spia- Koo, kierownika delegacji. chiń- 
aert ze „gwoich” „BEAC, 2 03 jed ;skiej,: 'na'18:*te zgroma zenie Li- 

s ! ‘gi Narodów i według wszelkiego 

„| prawdopodobieństwa : ią: konfe- 

HC jeszcze. rzeczą „możliwą, że Ja- 

+; | ponia, zgodzi się wziąc udział 
w konierencji bruksęlskiej, 

"W kancelariach dyplomatycz- 
oych, państw zachodnich „utrzy-. 
„muje się wrażenie, żećw: łonie 
‘gabinetu japońskiego ścierają 
„się dwie tendencje: w sprawie 
"udziału w konferencji, podobnie 
jak i co do samej wojny. ' 


'Następnie w. sali teatru miejskiego 


dy głównej i zarządu głównego Zw. 
Oficerów , Rez. .. Bardzo podniosłym 
nie orędzia |. marszałka Piłsudskiego 
skierowanego. w, r. 1927 dowwalnego 
R: w Krakowie. ~> 
Po wysłuchaniu szeregu referatów 
zjązd zakończono entuzjastycznymi 
okrzykami na cześć Palę polskiej JE 
wysłaniem . depeszy do „chorego gen) 
n A Ra OR 


Jedni ministrowie, ” dy zwiążani 


„rajnym,: połkaja meżlitwości: osła 


kal 
è 


ono tam wielkie ilości wojj 


pony na froncie 


cenirowców w Gdańsku | 


dać się do Brukseli, 
rencje, w. sprawie. Pacyfiku; jest 


| bezpośrednio ze szłabem gene-. 


ska, wspierane przez potężną 
artylerię, 50 czołgów i wiele 
eskadr samolotów myśliwskich 
i bombardujących. 

Natarcie było bardzo silne. 
Powstańcy odpowiedzieli śwał 
townym i szybkim przeciwna- 
tarciem, wprowadzając do wal- 
ki wielkie ilości piechoty, ar- 
tylerii, broni technicznej, co- 
najmniej równej siłami wojskom 
rządowym, 


mości, nadeszłe z frontu ma- 
dryckiego, podają, że wojska 
rządowe musiały ustąpić przed 
śwałtownością ataków  pow* 
stańczych i wyprostować kilka 
swych pozycyj w Cuesta de la 
Reina na północ od Aranjuezu. 

W ciągu popołudnia wczoraj- 
szego toczyły się zacięte wal- 
ki, a wieczorem wojska gen. 
Franco odzyskały utraconą ra- 
no inicjatywę działań wojen- 


MADRYT. Ostatnie wiado- lnych. 


Hing-Kuan i Kai-Hien. 

Wten sposób odcięto 40.000 
Japończyków w tym słynną 5-ą 
dywizję, dowodzoną przez gen. 
Ikagaki, 

PEKIN. Wojska japońskie, o- 
Pekin — 

ankou zajęły wczoraj Han- 
Tan, miejscowość położoną w 
północnej części prowincji Ho- 
an, 

Wojska japońskie szybko po- 
suwają się naprzód w kierunku 
południowym i — zdaniem in- 
formatorów japońskich — nie- 
długo dotrą do północnych brze 
gów Żółtej Rzeki. 

Celem natarcia Japończyków 
ma być wytworzenie trudności 


Liczne katastrofy na morzu 


podczas szalejątej burzy 


W cieśninach zatonęło kilka 
żaglowców. Trwające od 6 dni 
ulewne deszcze niszczą drogi, 
uniemożliwiając komunikację ko 
lejową, która w licznych miej- 
scach została zawieszona. 


bienia działań wojennych przed 
ostatecznym rozgromieniem ar- 
mii nankińskiej, inni zaniepoko 


jeni przedłużaniem się konflik- | ni 


tu i jego wpływem na gospodar 
stwo i ład wewnętrzny, chcą u- 
w nadziei 
uzyskania tam korzystnego za- 
wieszenią broni. 

W razie, gdyby rząd japoński 
dał przewagę tendencji pokojo- 
wej, konferencja brukselska mo 
głaby stać się kotjerparii poko 
jową. 


Chociaż dyplomacja chińska 


stoi na gruncie słynnych warun |. 


ków, sformułowanych przez 
marszałka Czang-Kai-Szeka; to 
jednak w Paryżu i w Londynie 
uważają, iż łatwo znalazłaby się 
piaszczyziia porozumienia dzię: 


40.000 Japończyków otoczony:h 


przez wojska chińskie 


w komunikacji pomiędzy Chi- 
nami a Z. S. R. R. 

W ciągu ubiegłych nocy o- 
puściły Pekin i Tientsin więk 
szę oddziały japońskie, udając 
się do Mandżukuo. Oddziały te 
mają zastąpić wojska, znajdują” 
ce się dotychczas w garnizos 
nach. 

Bandyci chińscy usiłowali za 
atakować seminarium misjona= 
rzy, położone w okolicach Pe= 
kinu, zostali jednak po krót« 
kiej walce odparci przez poli- 
cję chińską. 


Na 18 lat w ezienia 
skazano znanego 


komuniste 

RZYM , Specjalny trybunał 
ochrony państwa wydał wyrok 
w procesie 14-tu komunistów z 
okręgu Empoli. 

Główny oskarżony  Oswaldo 
Megarville skazany został na 18 
lat więzienia, Benassai Munaini 
na 14 lat, a Bagnoli na 10 lat 
więzienia. r 

Pozostałych oskarżonych ska 
zano na więzienie od lat 2 do 8. 


Za kulisami konferencji 9-ciu mocarsto 


W Japonii ścierają się dwa obozy, z których jeden 
dąży do zagłady Chin, drugi pragnie zawieszenia broni 


ki współdziałaniu mocarstw, © 
ile przede wszystkim mogłoby 
być osiągnięte zawieszenie bro- 


BRUKSELA. Datę pierwsze- 
go zgromadzenia konferencji 9 
mocarstw ustalono na dzień 30 
października. Do wszystkich sy 
śnatariuszy. paktu wysłane zo- 
R już. zaproszenia. 
Brytania, zgodnie z no- 
wym statutem westminsterskim 
otrzymała 6 zaproszeń dla W. 
Brytanii, Nowej Zelandii, Au- 
stralii, Kanady, "Południowej 
Afryki i Indyj. 
Jak sądzą, zaproszenia wysła 
ne zostaną również: do Niemiec 
i do ZSRR. W kołach rządo- 
wych optymistycznie zapatrują 
się na sprawę przyjęcia zapro- 
szenia przez Włochy i Japonię. 


We norek 19. X Teatr, „REDUTA“ wystawia w Piotrkowie hr; 'Al.Fredry „PRZYJ ACIELE* 


Str. 2, 


PEY NEATE 


Si 


4a 


Soci: 


jaliści franeusey zdobyli 234 m andaty, a 


PARYŻ. Drugie głosowanie | mandaty, czyli zyskali na czy- | ty tego stronnictwa nie prze- 
w wyborach do sejmików depaf |ste 74-w por z r. 1931, stronnic- króczyły, 42, pozostąwiającnar= 
tamentalnych we Francji nie|two radykalne uzyskało 526 tii radykalnej dominujące sta- 
przyniosło specjalnych niespo- | mand., tracąc 42 mandaty, róż- | nowisko w „większości. sejmi- 
dzianek. ni tzw. niezależni radykałowie | ków -depariamentalnych-i czy- 

Wszyscy członkowie rządu, |zdcbyli ośółem 119 mandatów, | niąc z niej grupę, która stano- 
którzy w pierwszym głosowa- |czyli stracili 36 miejsc posiada- wi więcej niż jedną trzecią 
niu nie uzyskali absolutnej więk | nych dotychczas. Grupy cen- wszystkich członków nowowy* 
szości, jak również prezes Izby 


trowo-prawicowe zdobyły tyl- 


*branych do sejmików*departa"- |" 


Deputowanych, Herriot, w dru- 
gim głosowaniu przeszli bez 
żądnych trudności. 


ko 20 mandatów. 


- Łupem jego padło 


Sąd przysięgłych w Czerniow- 
cach skazał na dożywotnie 
ciężkie roboty Cyryla Maksym- 
czuka, który wymordował skła- 
dającą się z 5-ciu osób rodzinę 


| Gen. France w spiawie 


SALAMANKA, Przedstawi- 
ciel rządu generala Franco ©- 
świadczył, że wszelkie pogłoski 
rozpowszechniane za granicą na 
temat suwerenności wysp Bale- 
arskich zmuszają rząd narodo- 
wy do uczynienia kategoryczne 
go i uroczystego oświadczenia, 
nie pozostawiającego żadnych 


| 


wątpliwości co do charakteru! 

administracji państwowej na | 
` Lad 
esti 


niewiele. .. 5 zł 


włościanina Turkana, w t 

również 10-miesięczne dziecko, 
ptzy czym łupem jego stało się 
zaledwie 140 lei (niecałe 5 zło- 


tych), nj: 
palearów 


tych wyspach i co do składu 
znajdujących się tam garnizo- 
nów, które są i zawsze będą 
składały się z elementów czysto 
hiszpańskich. 

Rząd gen. Franco zapewnia, 
że wyspy Balearskie nie będą 
nigdy stanowiły niebezpieczeń- 
stwa dla interesów innych mo- 


mentalnych. 


Posiedzenie. 
„'_ M mósfsz. Seimu 

W związku ze zbliżającą się 
sesją zwyczajną Sejmu marsza 
lek Car zwołał na dziś posiedze. 


108 ] 
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komuniści 4) 
rokiem ubiegłym. j 
* Największy sükcesyw świetle 
obecnych wyborów Odniósł rząd 
premiera Chautemps, który mo 
że-uważać..obecne wybory..za 
dowód, iż kraj zatwierdza obec- 
ną politykę pauzy w dziele ra- 
dykalnych reform..społecznych. 
STARE IU SUIGO FAA RAY Ryst > Za 

omimo całego szeregu nie- 
porozumień i ostrzejszych na- 


gd. 


P 


CE 7E 


inie przewodniczących grup re-i 


śionalnych, celem omówienia z - 
nimi techniki prac parlamentar - 
nych. 


—-ZmiENY w- readzie 
„Sówiec im 
MOSKWA. Agencja Tass do 


nosi: Centralny Komitet Wy* 
konawczy ZSRR złożył z urzę- 


LI 


Wszystkie niemal grupy, sta- | wet zatargów w łonie frontu lu- |du komisarza handlu wewnętrz | 


jące do wyborów, są zadowolo- , dowego, a ; 
ne z ich przebiegu. Wszyscy wy | przyniesie w jego łonie uspoko- 
stępują też w roli zwycięzców. | jęnie i edprężenie. 


Komuniści, którzy przy pierw 
szych wyborach byli wyraźnie 
zaszachowani i ponieśli bardzo 
poważne straty, tym razem po- 
mimo porażki 3 deputowanych, 
zadowoleni są jednakże, iż ilość 
delegatów doprowadzili do 40. 

Socjaliści zadowoleni są z po 
większenia ilości swych przed- 
stawicieli o 70, radykałowie nie 
słychanie zadowoleni z tego, że 
straty ich są mniejsze, niż się 
spodziewali. 

Prawica wreszcie zadowolo- 
na jest z tego, że straty ich w o- 
becnych wyborach okazały się 
minimalne, 

Koła prawicowe podkreślają 
z naciskiem, że front ludowy 
wyszedł z obecnej próby zwy- 
cięsko i że ponownie zmiażdżył 
prawicę, 

Prawica natomiast i stronnic 
twa umiarkowane, które przed 
wyborami liczyły się z daleko 
większym sukcesera lewicy i da 
leko poważniejszymi stratami 
ze swej strony, uważają że obec 
ne wyniki wyborów, stanowią 
pewnego rodzaju cofniecie się 


fali czerwonej w porównaniu z | 


vaj dygnitarze są 


5 
2E 


zamknięcie wyborów 


nego ZSRR Weitzera, Następ- 
zą jego mianowany został Smir- 
now. 


SPRZ 


gdzie 


40 LOTERII W NIEZMIENNIE 
SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE 


Warszawa, Marszałkowska 117 


EDAŻ LOSÓW I. KLASY § 


NADZIEJA” 


padają wielkie wygrane. 


dowi 


toczą proces przed Sądem Okręgowym 


W Sądzie Okręgowym w War 


carstw na Morzu Śródziemnym. szawie znalazł się wćzoraj cie- 


| kawy spór pomiędzy dwoma wy 


Ofiarą zbrodniarza padły kobiety i dzied 


Sąd Okręgowy w Warszawie 
rozpatrywał wczoraj ohydną 
sprawę bestialskiego zamordo- 
wania w lesie kampinowskim 
30000068050660658838869C 


FRA DIO 


WTOREK, 19 PAŻDZIERNIKA 

6.15 Pieśń „Kiędy ranne wstają zo- 
tze", 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka. 
8.00 Audycja dla szkół, 11.15 Audycja 
dla Szkół, 11.40 Ania Dorfmann gra 
(płyty). 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze, 15.45 
„Kraj lat dziecinnych” —- obrazek z 
lat dziecięcych Adama Mickiewicza. 
16.10 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych, 16,20 Kwartet salono- 
wy Rozgłośni Krakowskiej, 16.50 Po- 
gadanka aktualna. 17:00 Obrazki z 
leśnych Kujaw — felieton. 17.15 Re- 
cital skrzypcowy. 17.50 Strój zwie- 
rzęcia — pogadanka, 18,00 Wiadomo- 
ści sportowe. 18.10 Skrzynka tech- 
miczna. 18.25 Muzyka (płyty). 18.35 
Awdycja dla wsi, 19.00 „Puławy — sa 
lon literacki Czartoryskich". 19.40 
Audycja konkurzowa. 19.50 Pogadan- 
ka aktualna. 20.00 Uroczystość po- 
święcenia nowej siedziby rożgłośni 
Polskiego Radia w Katowicach. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna, 21.00 Koncert Orkiestry 
Symfonicznej P R. pod dyr. Grzego” 
rza Fitelberga, 22.05 Koncert Małej 
Orkiestry P. R. 2250 Ostatnie wiad. 

WARSZAWA IL 

13.00 Koncert popularny. 14.00 Pa- 
rę informacji, 1410 Zespół Henryka 
Kowa!skieśo. 15000 Pogadanka aktu- 
„alna, 1510 Koncert Jana Sebestiana 
Bacha. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.00 Koncert solistów. 19.50 Życie 
kulturalne stolicy. 19.55 Wiadomości 


sportowe. 22,00 „Trzy pończochy w 
jednej” —- mannlnć 7215 Murula ta- 
RĘCZNA. 


rodziny złożonej z 4 osób, 

Pomiędzy rodzinami Żukow- 
skich i Frączaków toczył się 
długotrwały spór o podział 
wspólnego majątku, Na tym tle 
doszło do krwawej rozprawy. 

Pewnej nocy do zagrody Frą- 
czaków wtargnął Stanisław Żu- 
kowski i za namową ojca, Ed- 
warda, nożem wymordował ca- 
łą rodzinę Frączaków, w tym 
2 kobiety i dziecko. 

Bestialski morderca oraz je- 


go ojciec stanęli przed warszaw | 


skim Sądem Okręgowym na 
sesji wyjazdowej w Sochacze- 
wie, Na rozprawie wyłoniły się 
wątpliwości, czy młody Żukow- 
ski jest poczytalny, a zatem cał 
kowicie odpowiedzialny za 
okrutną zbrodnię, 

Wobec tego rozprawę prze- 
niesiono do Warszawy i wczo- 
raj Żukowski został poddany 
badaniom ekspertów psychia- 
trycznych. 


Autor „Hymnu oszczednościowego” 


skorży prezesa P. K. 0. 


P. Mieczysław Czerwiński, 
dziennikarz, ułożył piękny i 
wzniosły hymn oszczędnościowy 
który zyskał powszechne uzna- 
nie i został zamieszczony w wie 
lu pismach krajowych i zagra- 
nicznych. 

Oryginalnym hymnem zainte- 
resował się również prezes Ko 
mtunalnej Kasy Oszczędnościo- 
wej na powiat warszawski, p. 
Bolesław Chomicz. Atoli p. pre 
zes nie obszedł się z nim po oj- 
cowsku. 


P. Chomicz kazał wydruko- 


Pokrzywdzony w swych pra- 
wach autorskich dziennikarz wy 
stąpił tedy za pośrednictwem 
adw. Gustawa Beylina ze skar- 
śą sądową, domagając się zasą 
„dzenia od prezesa i 
2000 zł. odszkodowania, 2000 
zł. tytułem t. zw. pokutnego o- 
raz raniem za pogwałcenie 
praw autorskich. 

Proces toczył . się wczoraj 
przy wielkim zainteresowaniu 
kół sądowych i dziennikarskich. 

W wyniku rozprawy sąd o- 
głosił wyrok skazując p. Chomi 


wać tysiące ulotek propagando |czą na 6 miesięcy aresztu z za- 


wych z hymnem p. Czerwińskie 
go, ale dowolnie zmienił brzmie 
nie szeregu zwrotek; uzupełnił 
tekst własnymi wstawkami i 
wszystko to puścił w świat Þoz 
podpisu i wiedzy autora 


(wieszeniem kary oraz na zapła 
cenie 1000 zł, odszkodowania, 
1500 zł. pokutnego, przy czym 
| zasądził również na rzecz p 
| Czerwińskiego 2000 zł. tytułem 
powództwa cvwilnego. 


Chomicza | 


sokimi dygnitarzami sądowymi. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 

p. Bogumił Włodek, pisarz hi- 
poteczny w Łucku, pod zarzu- 
tem zniesławienia sędziego Są- 
du Okręgowego w Warszawie, 
p. Stanisława Skibińskiego. 
—_ Tło sprawy rozegrało się w 
Łucku, gdzie S. Skibiński swego 
czasu paowa stanowisko pi- 
sarza hipotecznego, 

Pewnego dnia do Łucka zje- 
chał rewident, który przeprowa 
dził lustrację w kancelarii pi- 
'sarza hipotecznego. Po lustra- 
cji rewident, w rozmowie z pre 
zesem Włodkiem, wyraził się, 
że wykrył pewne nieporządki 


rachunkowe. Na to prezes Wło. 
dek miał się odezwać: — A, 
nieporządki, to Skibiński. 
Słowa te doszły do wiadomo: 
ści p. Skibińskiego, który w o- 
broine swojej opinii wytoczył. 
przeciwko prezesowi Włodkowi 
skargę sądową o zniesławienie. 
Proces wywołał wielkie zain 
teresowanie, albowiem obie stro | 
ny, zarówno oskarżyciel prywat 
ny jak i oskarżony zajmują wy 
sokie stanowiska sądowe. | 
M imieniu sędziego Skibiń.- 
skiego na rozprawie występują 
adw. W. Szumański i W. Brok: 
man, zaś oskarżonego bronią 
ladw. Skoczyński i Berland. 


s zai". 


żyjemy w epoce techniki, wynalaz- 
ków. Słyszymy koncerty, które odby- 
wają się na drugim końcu świata, 
oblatujemy całą Europę samolotem w 
niewiele godzin przez. telefon na duże 
odległości, a dzięki aparatom telewi- 
żyjnym możemy widzieć twarze na- 
szych ukochanych osób, które miesz 
kają np. w Chicago. 


Elektryczne odkurzacze, oszczędza 
jące pracy gospodyniom i służbie do- 
mowej, maszyny suszące włosy w cią 
gu niewielu minut, elektryczne ma- 
szynki do golenia, budziki, zapalnicz- 
ki, wciąż ulepszane, wieczne pióra, 
maszyny do pisania i do liczenia, må- 
szyny do pisania na odległość, czyli 
t zw. teleskryptory, są wynalazkami 
ostatniej epoki, 

A z każdym dniem przybywa coś 
nowego. Polska także ma sporo wy- 
nalazców Świadczy o tym duży ruch 
w burze patentowym. Wynalazki mnó 
| są się w każdej dziedzinie. 
| A jednak wielu rzeczy jeszcze 
„brak. Pewien dowcipniś powiedział 
(kiedyś, że należałoby wynaleźć klam- 


* 


lazki ` 


|ry, przytrzymujące automatycznie go 
ścia, który najadłszy się i napiwszy 
w restauracji, chciałby uciec, nie re: 
gulując rachunku, Ot porostu kelner 
lub gospodarz nacisnęliby guzik a 
gość znalazłby się w pułapce. 
Albo, nie chce'ci niesolidny dłuż 
nik zwrócić pożyczki, Poprostu sile 
nym magnesem wyciągasz mu bankna 
ty z kieszeni, Dia alkoholików i nałas 
gowych palaczy dobry by był aparat, 
któryby przy czwartym -kieliszku 
czy 10-ym papierosie krzyczał „dość 
Ochroniłoby to niejednego przed mi 
itruciem nikotyną, czy spirytusem. 
Leniwcom przydałyby się aparaty: 
któreby wyrzucały ich rano z łóżka. 
myły i ubierały a ludziom roztargnio. 
nym przypominały, gdzie zostawili pa 
rasol, portfel i okulary. A 
I jeszcze jeden aparat należałoby 
wynaleźć. Aparat, któryby przypomi: 
nal przed każdym ciągnien'=m loterii 
klasowej: „Czy masz już los?" 
Nejeden „zapominalski" wykupiłby 
wienczas los w terminie i nie złościł: 
by się potem, że wygrał jego znajo- 
my, i 


Str. 3 


LJ 
3 
p i t 


Historię poniższą opowiedział 
mi pewien lekarz Ubezpieczalni 
Społecznej. 

Do lekarza Ubezpieczelni zgło 
sił się pacjent, młody człowiek, 
blady z podkrążonymi oczyma, 

— Panie doktorze! — oświad 
czył — Nic mnie nie boli, ale 
źle się czuję. Mam kiepski ape- 

inie mogę spać. 
+b Doktór zbadał go dokład- 
nie i orzeki: 

— Nic panu nie jest. Ponosi 

na tylko temperam$adt, 
|ts Co mnie ponosi? — zdzi- 
wit się pacjent. 2 
— Temperament, Pan się po- 
winien ożenić, Zapewniam pa- 


ma, że w miesiąc po ślubie bę- 
dzie pan miał dobry apetyt i 
świetny sen. at 

i tek westchnął żałośnie. 
m Panie doktorze! * Jeżeli ja 


się żenić? 
== Hm.. rzeczywiście... dość 
trudno, W takim razie powinien 
pan sobie znaleźć jakąś przyja- 
ciółkę, 
— Przyjaciółkę? Gdzie zna- 
leźć przyjaciółkę? 
— Wśród znajomych. 3 
Pacient wzruszył ramionami. 
— Panie doktorze! Jeżeli ja 
jestem buchalterem i mam 120 
EEDA proni to czy ja mogę 
i é znajomości? Czy mnie 
stać na to? 
Doktrów zaczął się niecier- 
pliwić. 


— Nie ma pan żadnych zna- 
 jomych? Nie zna pan żadnej ko 
biety? 


U 
| 


_ — Owszem, znam. Dwie. Jed- 
ma jest moja ciocia, mieszka w 
Kaliszu, druga to jest moja sze- 
— Ale nie o takie mi chodzi! 
Szy pan nie zna żadnej młodej 


Na wstępie krótkie przypom- 
nienie: Można nadal zgłaszać 
kandydatów, spośród których 
zostanie wybranych dziesięciu 


najpopularniejszych Polaków i. 
Polek, Listy należy adresować | 


do Redakcji z podpisem na ko- 
percie: Konkurs — ankieta. 


Płock 


Dzisiejszy turniej Czytelników 
rozpocznie p. Stanisław Skonie- 
czny z Płocka (Sienkiewicza 17), 
który zgłasza poniższych kandy 
datów: 

1) Prem. Sławoj -+ Składkowski, 
który słynie z energii i słanowczoś- 
ci, 2) min. Beck, 
ks. Prymas Hlond, 5) Paderewski, 6) 
Walasiewiczówna, 7 Kiepura, 8) Ję- 
drzejowska, 9) Marsz. Piłsudska, 10) 
min, Zyndram ~ Kościałkowski, 11) 
gen. Sosnkowski, 12) gen. Wieniawa- 
Długoszowski. 


Radom 
„J. K. 178800" z Radomia za 


sce), 2) Walasiewiczówna, 3) Jędrze- 
jowska, 4) pułk. A. Koc, 5) Adbił 
ky ay 6) Stanistaw Sielański, 7) Mi 
chał Znicz, 8) Noji, 9) Kalbarczyk, 10) 
Gierutto, 11) Kucharski, 12) Kusociń- 
ski, 13) Maria Dąbrowska, 14) Kornel 
Makuszyński, 15) gen. Składkowski, 
16) min. Kwiafkowski, 17) Marsz. Pił- 


Modlin 


P. Władysława Senkowska z 
Modlina (Kickiego 143a), kraw- 
cowa z zawodu, do najpopular- 
niejszych zalicza: 

1) Min. Becka, 


i 2) prem. Sławoj- 
Składkowskiego, 


3) gen. Anteniego 


Szyłyga, którego cały Modlin kocha, |. 


4) Kiepurę, 5) P. Premierową Skład- 

opiekunkę i zarazem inatkę 
daddłssa w Polsce. 6) Marsz, Pil- 
sudska, 7) gen. Hallera, 93) Adama 
Koca, 9) W. Sławka, 10) mzjora Skar 
żyńskiego. 


Wilno 


P. Juliusz Koberski z Wilna 


3) płk. A. Koc, 4) | 73 


Smosarska. Na za- 
kośczenie wymienię dwa słowa; 
Szczepko i Tońka, bez krytyki jedni 
z najpopularniejszych ludzi w Polsce” 


- Grodzisk Maz. 
P. Stefan Czarnecki z Grodzi 


ska Mazowieckiego (Plantowa 


9) taką nadesłał listę: 
1) Marsz. Piłsudska, 2) prem. Sła- 


woj - Składkowski, 3) min. Beck, 4) 


Paderewski, 5) Kiepura, 6 major Skar 
żyński, 7) Adam Koc, 8) gen. Galica, 
9) gen. Haller, 10) Walasiewiczówna, 


Włocdawek 


P. Stelan Wawczynkiewicz z 
Włocławka (Sucha 12) głosuje 


1) Sen. Wojtkiem - Malinowskim, 
2) gen. Hallerem, 3) Jędrzejem Mo- 
raczewskim, 4) Adamem Kocem, 5) 
Paderewskim, 6) b. prezydentem R. 
P. Wojciechowskim, 7) ks. prot. God- 
lewskim, 8) prof. Wł. Grebskim, 9) Ro 
manem Dmowskim, 10) Nowodwor- 
skim, działaczem narodowym. ' 


Błonie 


Zdzisław Kałuski (Rokicka 16) 
wybrali takich kandydatów: 

1) Ks. prałat Bliziński, twórca wzo 
rowej wsi Liskowa, 2) woj. Michał 


| Grażyński, dobry gospodarz Śląska, 


3) prem. Sławoj - Składkowski, 4) 
Gustaw Morcinek, znany w szkołach 
powszechnych, 5) gen. K. Sosnkowski 
6) gen Haller, 7) Marsz. Piłsudska, 8) 
r Beck, 9) Walasiewiczówna, 10) 
Adolt Dymsza. 


Międzylesie 


P. Jan Kulczak z Międzylesia 
(Piłsudskiego 26) wymienia aż 
21 najpopularniejszych, a mianc 
wicie: 

1 Marsz. Piłsudska, 2) gen. Żeliśgow 
ski, 3) Stanisław Turczynowicz, 4) 
śen. Haller, 5) Paderewski, 6) Rodzie 
wiczówna, 7) Kiepura, 8) Koc, 9) 
marsz, Car, 10) prof. Henryk Mości- 
cki, 11) prem. Składkowski, 12) mjr. 
Paczkowski, oswobodziciel Brześcia 
m Bugiem, 13) min. Kościałkowski, 
14) gen. Dąbrowski, 15) ks. kard, Ka- 
kowski, 16) inż. Olszewski, 17) ks. 
nrałat Kwiatkowski, 18) woj. Kostek- 
Biernacki, 19) Stanisław Lubomirski, 
20) pułk. Podgórski, 21) min. Beck. 


Warszawa 


P. Roman Jan Kierzkowski z 


czą: 

11 Gen. Sławoj - Składkowskiego, 
2) P. Prezydentową Marię Mościcka 
Gwiazdę Poranną, która toruje dro” 


„swemu Małżonkowi, 3) Marsz, Piłsud 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


nipopularniejszych Polaków i Polek - 


ską, 4) ministrową Jadwigę Beckową, ` 
5) Paderewskiego, 6) ks. kard. Kakow 


skiego, 7) ks. Zdzisława Lubomirskio- 


fo, 8) gen. K. Fabrycego, 9) pułk. min. 


Becka, 10) pulk. A. Koca, słynnego 
bojownika o niepodległość i dział 


cza w Beniaminowie. 


+» Piotrków Tryb. 


„Farina” z Piotrkowa Trybu 


nalskiego pierwszeństwo odda- 
je: 


WÓD beż W GZ 


1) Padęrowskiemy, 2) gen. Hallczo- ~ 


wi, 3) gen. Sikorskiemu, 4) kpt. A. | 


Januszowi, 5) gen. Sosukowskiemu, 6) : 


gen. Sławoj - Składkowskiemu, 7) Ji 
drzejowskiej, 8) Ewie Bandrowskiej. 


e 


Turskiej, 9) Kiepurze, 10) Lodzie Ha- 


lamie,najlepszej polskiej tancerce. 


Jutro dalszy ciąg dyskusji am” 


kietowej. 


Z 


Truskawki ponownie 
owotują 


obecnie wydały dojrzałe owo”. 


ce. Z górą 500 sztuk normal- 
nych i dobrych truskawek po- 
jawiło się na krzaczkach. 


dzieli nas od rozpoczęcia 
ciągnienia I klasy 40 Loterii 
Państwowej. Szczęśliwe 
losy ieszcze sprzedajemy. 


jestem buchalterem i mam 120] m. non WS, Warszawy (Krucza 19), czło-| "vy "oerodz: 
ałotych pensji, to czy mnie wol- R a zwy keene P o Dwaj harcerze z Błonia: Zbi-| wiek a, PY h SARN a en Eewo para 
no się żenić? Czy ja mam za co lityczna znana jest wszystkim w Pol- | ŚNIEW Urbański (Rynek 2) i du, do najpopularniejszych zali- po raz drugi truskawki, które - 


sudska, 18) Bajan, 19) kpt. Burzyński, 
| min. Poniatowski. 


kobiety, w pańskim wieku? Ta- | (Zaułek S-to Jerski 4 m. 24), na f 


kiej, z którą pan c i na spa- 
cer, do kina... 
rozłożył bezradnie 


Pacjent 

— Panie doktorze! Jeżeli ja 
jestem buchalterem i mam 120... 
— Wiem już, wiem! — przer- 
wał gniewnie doktór. — Znam 
fo już na pamięć. Wobec tego 
mie ma innej rady, Musi pan 
Ójść wieczorem na Marszał- 


OWSKĄ, 
— Dokąd? ; ; 
— Na Marszałkowską. Tam 
pan sobie stanie na rogu Alej i 
| najize do pana... no... już wie 
pan kto? 


— Nie wiem. 
_— Podejdzie do pana jedna z 
Biewczynek, które tam space- 
tują, I pan z nią, pójdzie. 


$ 
Pacjent ścisle zastosował się 
do wskazówek lekarza. 

Wieczorem poszedł na róg 
Marszałkowskiej i Alej. Stanął 
sobie i czekał, 

Czekał niedługo. Po chwili 
peepi jakaś dziewczyna i 
spytała: 

—— Może pójdziemy? 

| = Proszę bardzo — ucieszył 
| śię pacjent, — Właśnie na panią 
| czekałem, 

I poszli, 

Po godzinie pacient czuł się 
macznie lepiej. Podziękował 
śwej towarzyszce i ruszył do 
wyjśca, Ale towarzyszka za- 
trzymała go. 

— Panie! A gdzie forsa? 
= Jaka forsa?.. — zdziwił 
kę pacient, 


Legionowa (ul. Kazimierza Wiel 


desłał dwie listy. Oto one: 

POLKI: 1) Walasiewiczówna, 2) 
Wajsówna, 3) Jędrzejowska, 4) Pola 
Negri, 51 Smosarska, 6 Hanka Ordon 
da, 7) Bandrowska-Turska, 3) Zofia 
Nałkowska. 

POLACY: 1) Min. Bock, 2) gen. Że- 
ligowski, 3) Koc, szet O.Z.N„ 4) Ku- 
sociński, 5) Paderewski, 6) Kiepura, 7) 
Kossak, 8) Bajan, 91 Adoli Dymsza, 


a prem. gen. dr Sławoj-Składkow- 
s $ 


Leaisnswo 


P. Bolesław Kiembrowski z 


kiego 38) tak prezentuje swych 
kandydatów: 

„Jako bezwzględnie pierwszego z 
najpopularniejszych stawiam min. Be- 
cka, On jest strażnikiem honoru i ule 
naruszalności praw Polski poza grani 
cami kraju. 

Drugi — to prem. Sławoj-Składkow 
ski, świetny gospodarz i bezwzględny 
tępiciel chwastów w biurokracji, 3) 
Paderewski, 4) Marsz. Piłsudska, 5) 
Walasiewiczówna, 6) Kiepura, 7) W. 


Piw TYB «=D r WWE aż NA tan 0 $ 


jakieś nieporozumienie! Ja mam 
legitymację, że jestem człon- 
kim Ubezpieczalni:.. 

— A cóż to mnie obchodzi?|-— 
straciła cierpliwość niewiasta — 
Należy się, płać pan! mnie 
obchodzi pańska  Ubezpieczal- 
nia?! 

Pacjent szeroko otworzył o- 
czy ze zdziwienia. 

— Panią nie obchodzi?! Nic 
nie rozumiem! Więc pani nie 
jest z Ubezpieczalni? 

— Niel 

— Co takiego?! To jest gran- 
da! Dlaczego doktór mnie skie- 
rował do pani? Czy ja po to je- 


 — Nie strugaj pan wariata i| stem członkiem Ubezpieczalni, 


płać pan! 


| żebym się leczył na własny 


Konto P. K. O. 7192. 


iWolańska 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19, 
oddziały w Warszawie Wilnie i Krakowie 


o zmuszenie koncernów przemysłowych do zawariia umów zbiorowych 


W niedzielę dnia 17 odbyło 
się przewodnictwem preze 
sa Grygołajtysa posiedzenie Ra 
dy Naczelnej Unii Związków Za 
wodowych Pracowników Umy- 
słowych. Na zebranie przyby* 
ło około 60 delegatów, repre- 
zentujących 20 ośrodków. 

Referat zasadniczy o położe- 
miu pracowników HIR ptit 
wygłosił p. Gacki po czym u- 
chwalono jednomyślnie rezoluc 
ję o położeniu PORTA 
pracowników umysłowych. Re 
zolucja ta stwierdza, że w cią- 
gu ostatniego roku nastąpiła 
widoczna porawa sytuacji gos- 
podarczej w Polsce, mimo to po 
łożenie pracowników nie uleg- 
ło żadnej poprawie. 

Poziom płac pozostał na daw 
nym poziomie, wyłączając te 
zakłady, gdzie zawarto nowe 
zbiorowe umowy lub przy po- 
mocy strajków wywalczono pe 


— Alęż proszę pami! — usi?a-| kaszt? Jutro składrm zażalenie.'wne podwyżki. Wszelkie obcią 


wał tłumaczyć pacjent. — Toj 


Napoleon Sadek. 


żenia publiczne, wśród nich i 


podatek specjalny pozostały u- |ne 


trzymane. 

y świat pracy odczuł 
wzrost kosztów utrzymania. O- 
becnie grozi również zwyżka 
komornego, 

Rada Naczelna Unii Związ- 
ków Zawodowych Prac. Umysł. 
zwraca uwagę, że ten stan rze- 
czy powoduje dalsze zubożenie 
ludności pracującej wobec cze- 
go zwraca się do rządu z ape- 
lem: 

1) aby wyzyskał wszystkie 
środki celem zmuszenia kon- 
ceriów KOŃ do zawarcia 
umów zbiorowych, gwarantują 
cych normalną pracę naszega 
gospodarstwa, zapewniającycn 
pracownikom umysłowym eœ- 
gzystencję, odpowiadającą ich 
potrzebom i postępującej popra 
wie gospodarczej kraju, 

2) zniósł podatek specjalny i 
podwyższony podatek  docho- 
dowy. i 

3) przedłużył obniżkę komor 


o. 
$ przyśpieszył wykonanie 
planu inwestycyjnego, 

5) uruchomił ponownie komi- 
sję do badania kosztów utrzy- 
mania, 

Związkom zrzeszonym w U- 
nii Rada Naczelna poleca pod- 
jęcie akcji o: 1) podwyłką płac 
o 20% dla ów „asc bez wy- 
jątku pracowników, celem wy- 
równania obniżki uposażeń wy- 
wołanych wzrostem cen arty- 
kułów pierwszej potrzeby, 2) a- 
stalenie minimum płacy, 3) bo- 
nifikatę podatku specjalnego 
przed i kwietnia 1937. 

Niezależnie od- powyższych 
rezolucji i zaleceń Rada Naczel 
na powzięła uchwały w spra- 
wie Zw. Nauczycielstwa Pol- 
skiego, powołania rad tymcza- 
sowych przy Z. U. S. i 9 więk» 
szych ubezpieczalniach wresze 
cie przeciw znies'eniu wzśląd» 
nie ograniczeniu ustawy o ochro 
nie lokatorów. 


<DTIEŃ 


Podczas, gdy Jadzia wyjechała na Sybir, by przygoto- 
tam ucieczkę Tadeusza Tania zdołała zmylić czuj- 
ność kapitana straży Szestowa, obiecując mu ożenek, i uzy- 


skała szereg ulg dla Tadeusza, któremu zdjęto kajdany 
£ nóg. 


Zmieniła ton, Łagodnym, czułym głosem po- 
wiedziała: 

— Rozumiem pana, ale pan mnie musi także 
zrozumieć... Była między nami przykra scena... Przy- 
kro mi o tym mówić... | 

— Proszę, niech mi pani wszystko szczerze 
opowie... 

— Otóż błagał mnie o to, bym go pocałowała; 
czy mogłam mu w tym odmówić?... Objął mnie w pół 
a w tej samej chwili drzwi się otworzyły gwałtownie 
i pan, panie kapitanie wszedł do pokoju... Czy może 
pana zdziwić moje zamieszanie?,.. | 

Mówiła tak szczerym głosem, że Szestow znów 
awierzył. f 

Zresztą człowiek zakochany chce zawsze wie- 
rzyć.. Twarz jego wypogodziła się — chmura powa- 
Si i złości zniknęła. ; 
"e A więc, jak się skończyło? —_. 

— O co panu chodzi? 

— Czy zgodził się udzielić pani rozwodu? 
Tak... Zrozumiał mnie.. Powiedział, czemu 
mam ci przeszkadzać, czemu mam stąć się zawadą 
w twoim życiu osobistym... Tak mówił do mnie... Mu- 
szę wyznać prawdę, słowa jego sprawiły mi wielki 
ból i żal... Dlatego ukazały się w moich oczach łzy... 
Pan był już zły na mnie, już pan nie ufał... Ale je- 
stem naprawdę niewinna., 

„.  Ujął jej rękę i zaczął ją pieścić. 

*  — Nie, nie jestem wcale zły. Rozumiem pani 
sytuację także; proszę pani, czy procedura rozwodu 
trwa u was długo? 

— Dość długo.. Związane jest to z wydatkami 
pieniężnymi... 

— Wszystkie wydatki pieniężne sam pokryję — 
zawołał Szestow. — Pani Gustawo — przycisnął jej 
usia do swych warg. — Pani Gustawo, kocham pa- 
niq. Będzie największym szczęściem dla mnie gdy... 
Przede wszystkim muszę otrzymać roz- 
wód... — odrzekła Tania. — Panie kapitanie, obiecał 
pan mi swego czasu.. Przypomina pan sobie za- 
pewne? . 

— Co mam sobie przypomnieć? | 

— Muszę odwdzięczyć się memu mężowi za je- 
go szlachetność i zrozumienie mojej sytuacji... 

— Ach, tak, teraz przypominam sobie.. To bę- 

dzie załatwione.. Jutro każę zdjąć mu kajdany... 
Tymczasem na trzy dni tylko. Na dłużej nie mam 
prawa. Polecę mu jakieś prace, tak by jak najmniej 
siedział w celi... 
_ — Powiadam panu, panie Sezstow, że jest on 
tego naprawdę wart. To bardzo szlachetny czło- 
wiek... Przecież mógł mi wręcz odmówić i nie dać 
rozwodu, prawda? 

— Ach, tak, to naprawdę szlachetny człowiek... 
JULTUSZ MORAWSKI 
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Musisz mnie kochać! 


Wzruszające dzieje miłości dziewczyny z ludu 
do arystokraty 


— O! — ucieszył się Tomasz. — Już tak do- 
brze? No, nareszcie!... Bardzo się cieszę! — mówił, 
zbliżając się do łóżka. ECK 

— Co się ze mną dzieje? Gdzie ja jestem? — 
pytała Hanka, patrząc ze zgrozą na zbliżającego się 
Tomasza. 

— U mnie. W Nowym Jorku — odpowiedział, 

— Gdzie?! — krzyknęła. KU 

— Proszę się nie denerwować! Jesteś zupełnie 
bezpieczna. Nic ci tu nie grozi, Najważniejsze, że je- 
steś już zdrowa, Tyle tygodni walczyli lekarze 
o twoje.życieł Jestem szczęśliwy, że widzę cię prży- 
tomną nareszcie i tak silną, że siadłaś samal... Je- 
stem bardzo szczęśliwy — powtórzył, pochylając się 
ku Czernównie. |. 

„Odsunęła rękę, którą chciał ująć. 4.75 

— Proszę mnie nie dotykać! — zawołała 

Usiadł koło niej na łóżku. 

— Ciągle jesteś tak źle usposobiona dla mnie?:. 
Jesteś przecież moją żoną! Wzięliśmy na okręcie 
ślub. I zachorowałaś zaraz! — mówił, patrząc ba- 
dawczo w jej oczy. 

— Nieprawda! To kłamstwo! — krzyknęła. — 
Nie jestem niczyją żoną! Nie będę niczyją żonął... 
4 — Ależ uspokój sięl.. Przypomnij sobiel... Ty 
przecież wiesz, jak bardzo cię kocham... Ty wiesz!... 

— Nienawidzę pana, nienawidzę was wszyst- 
kich! Zostawcie: mnie w spokojul.. Wypuście mnie 
na wolność! odwracając ze wstrętem 
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Jaka pani jest teraz piękna... 
Szestow pożerał wzrokiem Tanię. 
Chciał ją teraz chwycić w swe objęcia, ucało- 
wać, wypieścić... Ale obawiał się, że ją obrazi. 
Jaka ona jest dumna i uparta — pomyślał, 
Całował tylko końce jej palców... 
t+ 


Nazajutrz zawezwano Tadeusza do kancelarii 
i tu zdjęto mu kajdanki. 

Strażnik dodał cynicznie: 

— Nie sądź, że na długo. Tymczasem tylko na 
trzy dni... sy 

— I to dobre — uśmiechnął się Tadeusz, rad, że 
wysiłki Tani odniosły skutek... ÄN ha. 

Codziennie wychodził na spacer ze skutymi ka- 
torżnikami, ać 

Dziś poprowadzono go na spacer wraz ze zwy- 
kłymi więźn:ami, 

Spacer odbył się na innym podwórzu, tam gdzie 
mieszkała straż więzienna, 

— Stąd będzie lżej uciec — pomyślał i uśmie- 
chał się do dzieci, które wyglądały przez okno... 

Trzeba tylko zapoznać się z położeniem po- 
dwórka. 

Na pierwszym spacerze nie zdołał jeszcze Tade- 
usz zorientować się dokładnie w sytuacji. 

Pierwsza myśl, pierwszy pomysł ucieczki zakieł- 
kował w jego umyśle: 

| Postanow:ł uciec przez otwarte okno 
mieszkania jednego ze strażników. 

Z tych mieszkań strażnicy mają chyba wolne 
przejście na ulicę... 

Należałoby zawrzeć znajomość z jedną z tych 
kobiet, które wyglądają przez okno... 

Trzeba do takiej pani oczkować, wzbudzić dla 
siebie sympatię, współczucie dla swej doli; 

A może zdoła zdobić jej serce... Lut 477 

Na spacerze dla więźniów bez kajdan kontrola 
jest znacznie słabsza. 

Spacerują tu więźniowie, którym ipogostata 
mniejsza kara do odbycia, którzy nie wyjeżdżają stąd 
na Sybir. i 

Takim więźniom nie opłaca się ucieczka... 

Strzeże ich tylko jeden strażnik, który stoi na 
uboczu, ziewa często albo rozmawia sobie swobod- 
nie z innymi. 

Tyle zdołał Tadeusz zauważyć już podczas pier- 
wsześo spaceru. 

Gdyby jedna z tych kobiet zechciała wpuścić go 
do swego mieszkania, skorzystałby z chwili nieuwa- 
gi, wdrapałby się do niej do mieszkania i stamtąd 
ucieczka byłaby już łatwiejsza. 

Ale po to, by jedna z tych kobiet zechciała 
współdzałać, świadomie lub nieświadomie w jego 
ucieczce, musiałaby co najmniej zwrócić na niego 
uwagę, zakochać się w nim..., 

adeusz przypomniał sobie, w jaki sposób wyra- 
tował się swego czasu, dzięki pomocy Tani, która 


parterowe 


twarz od Tomasza. i 

Tomasz patrzył na nią przez chwilę w milcze- 
niu. Przyglądał się jej mizernej, a zawsze tak pięknej 
twarzyczce, jej powabnym ramionom... Wyobrażał 
sobie, że te ramiona podnoszą się, oplatając mu szy- 
ję takie ciepłe, delikatne... Przez kołdrę rysował się 
kontur jej ciała... : 

Nozdrza Tomasza poruszyły się niespokojnie. 

— Kocham cię — powiedział cicho. — I od mo- 
jej miłości nikt cię nie uwolnił... 

Gwałtownym ruchem zamknął ją w uścisku. 
Osłabionna chorobą, Hanka usiłowała uwolnić się 
z jego objęć, "PT 

— Nie chcę! Nie chcę! — wołała rozpaczliwie. 

Ale Tomasz nie zważał na krzyki protestu i sła- 
bą obronę. Czekał tak długo na chwilę, kiedy Han- 
ka oprzytomnieje, kiedy wreszcie będzie mógł speł- 
nić swe najgorętsze pragnienie zdobycia tej kob.ety, 
która sobą przysłoniła mu wszystko — cały świat. 
Owładnięty namiętnością nie zważał już na nic, ani 
na to, że Hanka ledwie ocknęła się z choroby, ani 
na to, że patrzeć na niego nie może, 

Teraz, kiedy najbliższa przyszłość mogła przy- 
nieść kres wszystkiemu, myślał: , 

-— Zapamiętać się w jej ramionach, a po tym 

niech się dzieje co chce! 

si oWydało mu się, że tego jednego tylko pragnie 

w-swrym życiu, że jest mu zupełnie obojętne, co bę- 

"dzie'się działo później z nim, z nią, z całym światem. 
> Hanka osłabła zaraz, Głowa jej zwisła, a on ca- 

łował jej zaciśnięte usta, tulił to piękne bezwładne 

ciałó:do piersi. 

(1**'Straciła przytomność. Nie zwracał na to uwagi. 

_Oprzytomniło go nagle głośne 


Alfred kopnięciem nogi otwierał drzwi, trzymając 
w ręku gotowy do strzału rewolwer. 
Tomasz podniósł głowę. 


= A. — zaharczał Alfred, — Gołąbki sobie 


się w nim zakochała od pierwszego wejrzenia. 


strony pod 
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stuknięcie: to | 


Tadeusz rozglądał się wokoło, szukając odpo- 


wiedniej kandydatki. 


Ujrzał młodą kobietę, stojącą w oknie z prawej 
wórza. 2 Ji 
Na to, by wszcząć z nią flirt, trzeba mieć trochę 


czasu. Jak długo jeszcze wypadnie mu spacerować 
tu, na tym podwórzu? 


Będzie tu co najmniej jeszcze dwa dni, gdyż zdję- 


to mu kajdany na trzy dni... 


Po upływie tego czasu zapewne wróci na podwó- 


rze katorżników i wdzieje z powrotem kajdany. 


Na spacerze rozmyślał Tadeusz o drogach ucie- 
czki, 
W nocy nie mógł usnąć, tylko myślał o tym, jak 


uciec... 


W końcu wpadł na nowy pomysł: 

Zamiast skakać do okna, gdzie znajduje się jakaś 
kobieta, spoglądająca z zaciekawieniem na więź- 
niów, lepiej i wygodniej będzie, śdy skoczy do miesz- 
kania, gdzie nikogo n'e ma... 

Wdrapać się na ścianę może z łatwością. | 

Trzeba szybko działać: szybka decyzja uratowa- 
ła go już nie raz. 

Grunt to wdrapać się niepostrzeżenie. 

Najgorzej jednak wydarzy się, jeśli któryś z are- 
sztowanych zechce być zbytnio usłużny .wobec swych 
przełożonych i krzyknie: 

— Patrzcie, ten ucieka! ' R i. \ 

Nie brak zdrajców wśród aresztantów. 

— Zresztą, co ma do stracen'a? — rozmyślał Ta- 
deusz. — Przecież, za próbę ucieczki nie ukarzą go 
wieczną katorgą, a tę karę już otrzymał. 

Jeśli nie uda się ucieczka — sytuacja jego nie 
ulegnie pogorszeniu, co najwyżej pobiją go i poleży 
sobie trochę w szpitalu... | 

Musi tymczasem wykorzystać najbliższe dwa 
dni, gdy będzie spacerował na podwórzu z oknami: 
ko wie, czy jeszcze kiedykolwiek nadarzy się taka 
okazja. 

Nazajutrz, około godziny dziewiątej z rana znów | 
go wyprowadzono na spacer na drugim podwórzu. 

Tym razem również na podwórze o otwartych 
oknach. 3 | 

Podwórze było kwadratowe: dwie ściany posia- | 
dały okna mieszkań strażników, jedna ściana była 
ślepa, czwarta ściana posiadała drzwi prowadzące _ 
więzienia, | | i 

Dnia tego strzegł więźniów wysoki strażnik, o 
nalanej twarzy. Miał w ręku karabin, stał w kącie 
i ziewał. - 

Widocznie nie wyspał się tej nocy, bo ziewał raz 
po raz, oczy mu się kleiły, a gdy je otwierał, rozglą- 
dał się niespokojnie wokoło. | 

Obawiał się snadź, by ktoś z przełożonych nie 
zauważył jego stanu, bo spoglądał na drzwi, prowa- 
dzące do więzienia. 

Co pewien czas, jak gdyby dla dodania sobie 
otuchy i werwy, krzyczał: 

— Nie gadać ze sobą! 

— Gęsiego, jeden za drugimi 

— Milczeć, sukinsyny! '' 


(Dalszy crag mru. 


| 
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Jutro dalszy ciąg 
WSPOMNIEŃ  SZWOLEŻERA 


FUERIT RZY FUZZY UPMRTWĄSZKTZTEWZWEKJ 
gruchają!... Gruchają!... Po raz ostatni!... | 
Podniósł rewolwer. A | 
Tomasz uniósł się, Hanka nieprzytomna padła 
na poduszkę, 

— Ona n'e żyje... — mruknął Tomasz, 

Ręka Alfreda opadła. Spojrzał na Hankę. Jego 
oczy rozszerzyły się. 

Roag w stronę łóżka, chyboczącym się, nie- 
pewnym krokiem. | | 

— Nie żyje?... — powtórzył cicho. | 

Zatrzymał się nagle. Spojrzał na brata, Oczy 
jego błysnęły. Brwi ściągnęły się, twarz wykrzywiła. 

— Tyś ją zamordował — warknął. — Tyl... 

Podn.'ósł znów gwałtownym ruchem rewolwes, 
wycelował w głowę Tomasza. Tomasz stał wypro- 
stowany, blady. 

Powiedział umyślnie, że Hanka nie żyje. Sądził, 
że jego słowa wzburzą silnie Alfreda, a wtedy on 
uniknie niechybnej śmierci. Nie udało się: śmierć. 
patrzyła mu w oczy z lufy rewolweru. 

Ręka Alfreda drżała tak silnie, że Tomasz wi< 
dział jak czarny otwór luty to ukazuje się przed jego 
oczami, to znika, 

, Tomasz odwrócił się powoli, widząc, że strzał 
nie następuje, 

— Chodź — powiedział i ruszył ku drzwiom, 

Alfred poszedł za nim. 


Na schodach przed domem stanęli naprzeciw 


siebie. I 
— Chciałem cię zabić — powiedział stłumionym 
głosem Alfred. — Za to, że zmarła z twojej winy. 


Nie należy już ani do ciebie, ani do mnie. Nasze 
rachunki jednak nie skończyły się, Pow'nienem cię 
zabić... Nie mogłem jakoś... Nie wiem, dlaczego.. 
Po raz pierwszy w swym życiu nie miałem siły, aby 
nacisnąć cyng'el... To dziwne.. Chcę ci darować... 
Tomasz natrzvł mu wprost w oczy, nie mówiąć 


ani słowa (Dalszy ciąś pojutrze). 


M z 


. czym serce feto zabiło mocniej, 


'frzyk, żółte 


Piotra Alkan., w. 
Beronika, Pele- 
gii. 


Słowiański: Zie- 
mowita bł. 
Słońca wsch. 6.7, 
zach. 16.35, 
Księżyca: 


l HISTORIA PODAJE: 
1550 toda się św. Stanisław Kost- 


a. 
1812 Napoleon opuszcza Moskwę, 
1813 Bohaterska śmierć ks, Józefa w 
k Elsterze. 
1919 Świężo Zjednoczenia *«m+ ol- 
skiej w Krakowie. 
PRZYSŁOWIA: 
Miesiąc paździerzy, 4 
braz marca wierny 
5. - ZŁOTE MYŚLI: 
-Każda nawet doskonała dusza gor- 
szą się staje, jeśli ustawicznie nie 
jest doświadczona. 
Św. Augustyn, 
5 KTO NIE WIE, ŻE: 
Średnia głębokość oceanów wyno- 
Bi 3.795 metrów, 
:SOŁE DROBIAZGI: 
"Stworzyć biblioteki gminne (rozu- 
muje nasz mnister oświaty), a wieś 
przestanie wołać o sól i naftę. 
+: HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Dziesiąta kutellka. Poeta E. T. A. 
Hoffmsun zabawiał się pewnego ra- 
wu w Berlinie w restauracji w towa- 
rzystwie swego kolegi, aktora De- 
vrient'a, Nad ranem kelner przedsta- 
wil rzchunek. ` 
— Co, dziesięć butelek zapisał mi 
pan?. — zapytał zdumiony Hoffmann. 
= To jest absolutnie niemożliwe, Mój 
żoładck znosi alkuratnie tylko 9 bu- 


'telek. 


"— Datego też ta dziesiąta butelka 
uderzyła panu do głowy — odpowie- 
dział niezbity z tropu keiner, 
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zgaga, szaro-żólła cera — oo kilka cech zaburzeń 
żołądkowo-kiszkowych, powstałych z przejedze- 
Hi nia, zatrucia alkoholem lub zepsutymi pokarmami. [$ 
stosuje się przy odpowiedn. diecje $ 
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IEI WYTWÓRNIA POLHERBA, KRAKÓW-PODGÓRZE 


prob skiej — wielki mufti 


organizuje „„świętą wojnę* z Arabami 


wschód |rozolimy znów stoi w ośrodku 
15,59, zach, 5.29, | światowego zainteresowania. A 


min el Husseini liczy obecnie 
42 lata i pochodzi z najbogat- 
szej i najbardziej. wpływowej 
rodziny palestyńskiej. Był wy- 
chowany w Egipcie i podczas 
wojny światowej służył w ar- 
mii tureckiej w randze majora. 
Po wojnie wrócił do Kairu i 
stamtąd udał się z pielgrzymką 
do Mekky i Medyny. Dzięki tej 
pielgrzymce otrzymał tytuł „ha 
dżi' (święty pielgrzym). Następ 
nie wrócił w strony ojczyste do 
Palestyny i tam w roku 1920 
stanie przeciw władzy manda- 
towej. Podczas jego: nieobecno- 
ści skazano go na 10 lat wię- 
zienia, 

Gdy żołnierze angielscy wtar 
śnęli do jego mieszkania, aby 
go aresztować, znajdował się on 
już w Transjordanii. 

Do Palestyny wrócił dopiero 
wówczas, gdy ogłoszono amne- 
stię, Ponieważ był on niebez- 
pieczny i bardzo wpływowy, ów 
czesny dowódca angielskich sił 
wojskowych w Palestynie wpadł 
na pomysł mianowania go wiel 
im muftim, po zmarłym muf- 
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Mies mmafej welkame ZAC... 


"Qi, te blondynki! 


czygi:s s JES enne ammomuj''| 


(A. E.) Była ładna pogoda i 
sporo osób wygrzewaľlo się w a 
lejach Ujazdowskich na ław= 
kuch, korzystając z łagodnych 
promieni jesiennego słońca. 

Na jednej z ławek siedziała 
nadobna panna Anila Raczyń- 
ska, po!rząsała co chwila wspa 
niałą. blond - „fryzurą, czym 
wprawiła w zachwyt siedzące- 
go opodal pana Czesława Milcz 
ka. 

` Młodzieniec upajał się przez 
dłuższy czas widokiem złoci- 
stych włosów panny Anieli; po 


więc też rzekł: 

— Pani szanowna blendyra. 
- Dzótvrzę skinęło głową.  _ 

-= Fak. 
` Wial łagodny jesienny wie- 
liécie opadały z 
drzew, ale w sercu pana Czes- 
ława była wiosna. Oczarowa- 
nym wzrokiem śledził uśmiech 
panny Anieli, a pierś jego uno- 
silo miłosne westchnienie, gdy 
spytał: 

— Te włosy to pewnie po ma 
MiC? os 

Panna Aniela marząco patrzy 
ła przed siebie. 

— Nie. 

— Czyli że po ojcu? — szep 
taf zokochanw młodzieniec. 

— Tak, 


— Znakiem tego ojciec pani 
jest blendyn? — pytał słodko 
pan Czesław. 

— Nie. Fryzjer... 

Przepełniony uczuciem pan 
Czesław przysunął się i oloczył 
nieśmiało ramieniem kibić swej 
sąsiadki. 

Dalszy rozwój wypadków 
miał przebieg następujący: 

Starszy pan, który siedział zl 
drugiej strony obok panny Anie 
li, wstał z ławki, Ku zdumieniu 
pana Czesława, zdjął pasek i 
przymocował go do poręczy. Na 
stępnie wyjął z kieszeni brzyt- 
wę, wyosirzył ją dobrze na pas 
ku, po czym z okrzykiem: „Ja| 
cię nauczę, łobuzie!* — sko-| 
czył na pana Czesława. 

Łatwo sobie wyobrazić, jak 
szybko uciekał pan Czesław i 
jakie pełne przerażenia okrzy- 
ki przy tym wydawał. Łatwo 
również domyślić się, że owym 
starszym panem był ojciec pan 
ny Anieli, którego zdenerwowa 
ły zbył obcesowe zaloty niezna 
nego młodzieńca. 

Oczywiście sprawa poszła do 
sądu. Sąd uznał winę pana Ra-| 
czyńskiego za udowodnioną, ale : 


ko na 2 tygodnie aresztu z za- | 
wieszeniem. 


Od kilku dni wielki mufti Przypuszczał, że dzięki te- 


wzniecił pierwsze krwawe pow muftim, arabowie odpowie 


mu zdobędzie go dla Anglii. 
testyny, Sir Herbert Samuel, u- 


ważał, że jest to zbyt ryzykow- |. 


ny krok i chciał temu przeszko 
dzić. Było jednak już za późno. 
Rzucony przez komendanta sił 
wojskowych pomysł został przy 
jęty z entuzjazmem przez arab 
skie koła skrajnie narodowe i 
na konklawie palestyńskiego i- 
mamu obrano go wielkim muf- 
tim Jerozolimy, pomimo że pa- 
dła na niego tylko jedna trze- 
cia głosów. Gdy Sir Herbert Sa 
muel nie chciał go uznać wiel- 


dzieli na tę „obrazę” w ten spo 
sób, że obrali go przewodniczą- 
cym Najwyższej Rady Arab- 
skiej. 


Od tego czasu „wielki mufti 
jest duchowym i świeckim przy 
wódcą 900.000 arabów palestyń 
skich. Dzięki prowadzonej przez 
siebie polityce stał się on w cią 
gu ostatnich 15 lat jednym z 
najbardziej decydujących czyn 
zast polityki na Bliskim Wscho 

zie, l 

Z wszystkich błędów popeł- 
nionych przez Anglię w Palesty 
nie w ciągu ostatnich 18 lat, 
największym i najgroźniejszym 
w skutkach było uznanie arab- 
skiego buntownika wielkim mu 
ftim Jerozolimy. Jego poprzed- 
nik był uległym narzędziem w 
rękach Anglii, a on wystąpił 
przeciw Anglii i tak energicz- 
nie pracował nad uzyskaniem 
samodzielności przez Arabów, 
że obecnie posiada za sobą więk 
szość Arabów palestyńskich. 

Wskutek tej działalności wiel 
ki mufti musiał skryć się przed 
władzami angielskimi w mecze- 
cie Omara. Dla Anglików jest 
om obecnie niedostępny, ponie- 
waż gdyby wtargnęli do świą- 
tyni, wywołaliby tym krokiem 
oburzenie całego świata arab- 
skiego. „Obraza miejsc świę- 
tych” wywołałaby bez wiedzy 
Anglii zbrojne powstanie. 

Gdyby nawet Anglicy odwa- 
żyli się na ten krok, nie znale- 
źliby wielkiego muftiego. Me- 
czet jest bowiem połączony z 
siecią rozległych katakumb, któ 
re pochodzą z czasów wypraw 
krzyżowych. Mają tam być na- 
gromadzone wielkie zapasy żyw 
Leara naan n anga i AT a tee] 


POMADKI DO UST SZ 


ACHA 


Jeszcze w sprawie 
tajemniczego zaginięcia 
gen. Millera 


PARYŻ. Władze śledcze, prowa- 
dzące dochodzenie w sprawie zagi- 
nięcia gen, Millera, dokonały w so- 
boię wieczorem i w niedzielę szeregu 
rewizyj, które trzymano w tajemnicy. 

Z niedyskrecyj, jakie przeniknęły 
do prasy, okazuje się, iż ostatecznie 
władze zdecydowały się na przepro- 
wadzenie rewizji w domu, wynajętym 
przez ambasadę sowiecką przy zbie- 
gu ulicy Ralfet i bulwaru Montmo- 
rency, w pobliżu którego to domu" 


gen. Miller miał ostatnie spotkanie zł 


nieznajomymi osobnikami, 

Jak wiadomo, 
tym domu  natrafiała na duże trud 
ności i nawet była przedmiotem od- 
ręcznego listu pani Miller do prezy” 
denta Lebrun. 

Jak zazancza „Le Matin", rewizję 


ratuj; 


Ówczesny wielki komisarz Paf 


Anglicy - musieliby więc 
miesiącami prowadzić 
0 awnia zanim znaleźliby 
mufłiego i jego doradców. 
Poza tym mufti, gdyby chciał 
mógłby opuścić Jerozolimę, Roz 
porządza bowiem armią wier- 
nych zwolenników, którzy do- 
starczają mu wszelkich wiado- 
mości. 
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I stało się, że pewnego dnia 
wielki mufti znów znikł z Je- 
rozolimy, aby zagrzać świat a- 
rabski do „świętej wojny” z 
Anglikami. Nie udał się prawdo 
podobnie tylko do Transjorda- 
nii, której obecny władca jest 
jego zaciętym wrogiem i bez 
skrupułów wydałby go w ręce 
Anglików. 
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Asabak. Kłopoty rodzinne i niepo- 
rozumienia trwać będą jeszcze dłuż- 
szy czas. jomy Pani ożeni się tyl- 
ko wtedy, jeśli będzie mógł sobie i 
swojej rodzinie byt poprawić. Nędz- 
nie żył dotychczas i ma tego dosyć. 
Panią lubi i jeśli będzie pewien, że 
Pani otrzyma z domu większą gotów= 
kę, oświadczy się. Wszystko czyni ro- 
zumowo, ` i 
, Niepewny. Samo pytanie, czy wy- 
rzucić czy też nie — lokatorów, któ- 
„rzy nie płacą, dowodzi, że jest Pan 
mimo wszystko, człowiekiem serca. 
Ma Pan duży majątek, a oni biedacy. 
Jeśli Pan zabierze im dach nad gło- 
jwą, zginą marnie. Nie wyrzucać, prze 
jczekać aż znajdą pracę. Wiem, że na 
innych interesach odbije Pan to so- 
bie. W ogóle' przyszłość układa się 
pomyślnie, Świeża gotówka wpłynie 
włkrótce z zaczętych obecnie intere- 
sów. Przed. jednym tylko przestrze- 
gam Pana, przed wiarołomnością żo- 
nv. Radze jej przebaczyć, jeśli przy- 
sięgnie, że zmieni (ryb życia, Kobie- 
ta mimo wszystko dobra, Ma jednak 
za dużo wolnego czasu. 


‘Jaska Nr, 3. Za mąż Pani nie wyj- 
dzie i dlatego też musi Pani uskładać 
sobie. kapitalik, by móc potem samo- 

żielńie pracować. Jeśli dojdzie Pani 

o tego,j byt na przyszłość będzie za- 

y..Na razie musi się Pani za- 


š "p 
sprawa rewizji W. 'dowolpić tą pracą, choć ciężką, ale 
«musi Pani jednak z czegoś żyć. Zmar- 


twienię i troski są udziałem każde- 
go i-trzeba umieć znaleźć zadowole- 


"nie cw swojej pracy. Nie wykonywać 


mechanicznie, pracować dla pracy i 
cieszyć się tym, że jest Pani na razie 
zabezpieczona głodu i jest właś- 
nie tą wybranką losu, która ma pra- 
cę. Nie wolno zbyt wiele wymagać od 
życia. A więc ochoczo i pilnie prar 


Rolfa Nelsona 


żydowa 


cować, a w przyszłości będą z tego 
piękne owoce, 

Czarnula M. z Wilna, Czy konie- 
cznie musi Pani zostać fordanserką, 
Jest to zawód, który narazi Panią na 
nie jedną przykrość, Raczej radzę po- 
zostać z pia gary jęz który Panią ko 
cha i poślubi. Mieć upragnione dziec 
ko i założyć ciepłe i takie swoje o- 
śnisko domowe. Nie być narażoną na 
przybywamie ciągłe w otoczeniu ojca 
pijaka i steranej życiem matki — a 
oprócz tego uczyć się pracy zawodo* 
wej. Każdy człowiek powinien się sta 
rać pracować. Praca uczciwa daje za 
dowolenie i pewność siebie, a pew- 
ność siebie — powodzenie u ludzi! 

W. G. Skorosza, Wyczuwam, że za 
jęcie się drobnym handlem umożliwi 
Panu niezależność. Radzę odejść z 
domu Ponieważ tak długo jak długo 
będzie Pan w domu pod matczyną o- 
pieką nie stanie się Pan prawdziwym 
mężczyzną, zarabiającym na własne 
utrzymanie. Wiem, że zarobi Pan. O- 
soba którą Pan serdecznie kocha, od- 
wzajemnia się Panu i z chwilą kiedy 
osiągnie Pan niezależność, chętnie po 
dzieli swoje losy z Pańskimi. Nie po- 
siadam pisma siostry i dlatego też nie 
mogę się w jej sprawie wypowie- 
dzieć, Po otrzymaniu listu, który pro- 
szę przysłać na mój adres Warszawa, 
Piusa XI 37 — 8 — odpowiem. 


BEZPŁATNEJ PORADY 
ŻYCIOWEJ 
Dołączyć nazwisko, adres, da 
tę urodzenia, pytania oraz 
hasło. 
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owe rządzą w nieszczęśliwych kri 


jach 


Tak twierdzą chłopi.holenderscy — Zatargi między królową 
Wiikelminą a jej zięciem 


Podczas. gdy cała Holandia 
z nicposio,em czeka na wieści z 
zamszu Soesdyke, gdzie znajdu- 
je się następczyni tronu księż- | 
żna Julizńa, oczekująca pierw- 
sze$o potomka, jej małżonek, 
książę Bernhard przebywa u 
nas w Polsce. Tym swym postę 
wanicm książę Bernhard cał 
owic'e straci sympatię pury- 
tanów holenderskich, ludzi na- 
wskroś religijnych i przywiąza- 
nych do starych tradycji, a prze 
de wszystkim narazi się królo- 
wej Wilhelm nie, która jest 
pierwszą purytanką w kraju. 
W Holandii jest publiczną 
tajemnicą, że siosunki między 
księciem Bernhardem, a królo- 
wą Wilheim'ną są już od dawna 
bardzo naprężone. Różnica w 
zapatrywaniach królowej wy- 
chowanej w surowych zasadach 
i jej zięcia, który spędził mło- 
dość w Paryżu, gdzie był czę- 


Straszne o0'kerżenie 

BRUKSELA. Socjalistyczny 
„Le Peuple" . oskarża komuni- 
stów o zgładzenie młodego in- 
Żyniera socg'alisty Marka Reina, 
b. przewodniczącego Stowarzy- 
szenia Młodzieży Niemieckiej, 
który w dn. 10 kwietnia zniknął 
z hotelu, w którym zamieszki- 
wał w Barcelonie. 


~ B. komornik 
l oskzrżony © 


Na ławie oskarżonych w Są- 
dzie Okręgowym w Warszawie 
zasiadł w ub. „sobotę 68-letni 
Tadeusz Białecki; b.. komornik 
sądu grodzkiego w Warsza- 
wie, 21 rewiru, pod zarzutem 
nadużyć służbowych. ' 

Białecki swego czasu był: dy 
rektorem jednego z towarzystw 
ubezpieczeniowych w Warsza- 
wie, na którym to stanowisku 
pozostawał przeszło 15 lat, cie 
sząc się chlubną opinią. Miano 
wany następnie (w roku 1934) 
komornikiem sądu grodzkiego, 
urzędował przez 2 lata zupełnie 
poprawnie. . 

Pewnego dnia do prokurato- 
ra Sądu Okręgowego wpłynę- 
ła skarga Ferdynanda Szmidta, 
który zatrudniony był w kan- 
celarii Białeckiego w charakte 
rze sekretarza: Szmidt oskar- 
Żył swego szefa o defraudację 


na szkodę Skarbu Państwa i| 


klientów. 

Przeprowadzone b. drobiaz- 
gowe rewizje w kancelarii B. ża 
dnych nadużyć pieniężnych nie 
wykryły, stwierdzono nato- 
miast przetrzymywanie wpły- 
wów kasowych i inne ùchybie- 
nia w urzędowaniu. 

W wyniku rewizji Białecki w 
październiku r. ub. został za- 
wieszony, w urzędowaniu, w. 
marcu r. b. zaś — zwolniony ze 
stanowiska, Przeprowadzona 
rozprawa nie wykazała złej wo 
li B., ani braków pieniężnych, 


stym gościem lokali rozrywko- 
wych, jest przyczyną częstych 
starć w holenderskiej rodzinie 
królewskiej, Do naprężenia sto 
sunków przyczyniła się w wal- 
nym stopniu i ta okoliczność, 
że księżniczka Juliana znajdu- 
je się całkowicie pod wpły- 
wem swego małżonka. Wpływ 
ten tak daleko się posunął, że 
księżna podczas podróży po- 
ślubnej po Polsce i Francii na- 
uczyła się korzystać z pudru i 
różu, czego królowa nie może 
wybaczyć córce. i 
Prasa holenderska podaje, że 
stosunki między królową a jej 
zięciem zaczęły się psuć, wów- 


czas, śdy młoda para spędzała 
swój miesiąc miodowy w Kry- 
nicy. Królowa Wilhelmina, któ- 
ra prawie że w tym samym cza 
sie udała się do miejscowości 
kuracyjnej w Austrii, zajęła 
tam apartamenty dla córki i jej 
małżonka i prosiła młodą pare, 
aby tam przybyła. Książę Bern 
had nie miał zamiaru spędzić 
miodowych miesięcy pod ©- 
kiem surowej teściowej i na- 
kłonił żonę, aby zawiadomił: 
matkę, że jest chora i dopiero 
jak wyzdrowieje uda -się do 
Austrii Depesza księżniczki 
rozgniewała królowę i gdy mło 
da para z dwutygodniowym 6- 


| 


Romantyczny ślu 


Przed kilkoma dniami w Rot- 
terdamie odbył się ślub, który 
wywołał wielkie zainteresowa- 
i spi NA i : 

anem młodym urzędni! 
giełdy Wilhelm ymi clay, 
który przed pewnym czasem po 
stanowił wyruszyć w szeroki 
świat. Van Barcley, pochodzący 
z zamożnej rodziny, w krótkim 
czasie zdobył środki na wprowa 
dzenie w plan swego zamiaru, 
wybudował jacht przeznaczony 
do długich podróży morskich, 


przed sądem 
niedbalstwo 


lecz jedynie niedbalstwo i o- 
pieszałość w urzędowaniu, za 
co skazany został na rok wię- 
zienia. 

Z uwagi jednak na podeszły 
wiek oskarżonego i okolicz- 
ność, że ani Skarb Państwa, a- 
ni też osoby prywatne nie po- 
„niosły żadnych strat, oraz, że 
iskarga Szmidta była ' jedynie 
zemsią za usunięcie go z po- 


sady, jak również z- uwagi NA; le, 


|dobrą opinię i dotychczasową 
| niekaralność, Sąd Okręgowy u- 
jznał za możliwe . wymierzoną 
oskarżonemu karę zawiesić na 
2 lata. 


Przeciwko fałszywemu oskar 
żvcielowi Szmidtowi Białecki 
występuje na drogę sądową, 


| zaangażował niezbędny personel 
ji ruszył w drogę. > 


W pobliżu Palermo zwróciły 
jjego uwagę wołania o pomoc. 
Van Barcley sądząc z mocy gło 
|su, doszedł do wniosku, że ktoś 
|w pobliżu jachtu walczy z wy- 
soką falą. Holender zaczął roz- 
glądać się na wszystkie strony 
i w końcu zauważył kobietę, któ 
rą fale podrzucały w górę jak 
|łupinkę, Nie namyślając się dti 
| go, młodzieniec ściągnął z siebie 
|ubranie, wskoczył do wody i 
wniósł kobietę na pokład swe- 
go jachtu, gdzie ją ocucono. 

Uratowaną była młoda pięk- 
na kobieta, która wierząc w swe 
siły wypłynęła zbyt daleko w 
morze. Holender z pierwszego 


wejrzenia zakochał się w mło- | Głównego, 


| 


późnieniem przybyła do Austrii 
między królową a jej zięciem 
doszło do gwałtownej wymiany 
zdań, podczas której książę 
Bernhard miał możność poznać 
żelazny charakter teściowej. 


Charakter ten doskonale znał 
jego teść, książę Henryk, któ- 
remu królowa Milhelmina urzą 
dzała awantury za to, że wy- 
jeżdżał do Paryża, gdzie wyda- 
wał dużo pieniędzy i popadł w 
długi, W końcu królowa miała 
tego dość. Oświadczyła mężo- 
wi, że nie będzie płacić jego 
długów, i na jego listę cywilną 
nałożono areszt. 

Lecz książę Bernhard w 
walce z królową ma silną broń. 
Bronią tą jest jego wielka po- 
arność w Holandii oraz mi- 
łość żony, która podczas spo- 
rów z królową zawsze staje po 
jego stronie. W imię tej mitos- 
ci księżna Juliana udała się w 
zeszłym roku do Krynicy, gdzie 
straciła 17 kilo. Fakt ten lud- 
ność Holandii przyjęła z wiel- 
kim niezadowoleniem, ponie- 
waż stare przysłowie holender- 
skie mówi, że „chuda królowa 
panuje tylko w nieszczęśliwych 
krajach”, 


Książę Bernhard nudzi się w | 


Holandii i często dla rozrywki 
urządza. kawały surowym mini 
strom holenderskim i wyższym 


urzędnikom. Podczas pobyfu w 
Paryżu książę wraz z małżonką 
często odwiedzał nocne lokale. 
Pewnego dnia książę zawiado- 


mił prasę, że spędzi następną: 


noc w jednym z lokali na Mont - 


martre, Przed lokalem zebrał 
się tłum fotoreporterów, któ 


rzy o świcie ujrzeli jak z loka= ` 
lu wychodzi książęca para. Na ` 


stępnego dnia we wszystkich 
pismach paryskich pojawiły się 
zdjęcia pary królewskiej opusz 


czającej lokal. Zdjęcia te nie. 


pokazały się w prasie holender= 


skiej, ale książę zadowolił się 
paryskimi zdjęciami. 


yż 
szymi urzędnikami holenderski 
mi, z którymi nie może 
rozumieć, 


W- ten 
sposób „zemścił* się nad wyż 


się po- 


11-LETNI CHŁOPIEC PRZYSZEDŁ: 


PIESZO ZE STANISŁAWOWA W, 
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W dnia M ty na Dworzec 
i wynędzajały 


Główny przyszedł 
chłopiec, który zapytany skąd 


pocho» - 
dzi odpowiedział, że przyszedł pieszo - 


ze Stanisławowa i że nazywa się Wis 
dysław Lechowicz, ma lat it. 

Chłopaczyna wędrował prawie este 
ry miesiące i tu myśli zwrócić 
miarodzjnych czynników by udzielone 
jego ojcu posady. 

Ojciec chłopca był woźnym w Mo- 
nopolu Spirytusowym w 
wie i przed niedawnym czasem stra” 
cił posad 
szcze w 


omu siedmioro dzieci, 


de x 


tanisławo> 
Prócz Władysława jest je- 


Zdemeskowanie złodzieja 


sthwyłanego na gorątym uczynzu kradzieży 


Na przystanku obok dworca 
do autobusu linii 


dej kobiecie i po trzech dniach| „B” wsiadła Skowrońska .(War- 


oświadczył się jej. - 
przyjęła jego ofertę i narzecze- 
ni wrócili do Rotterdamu, gdzie 
wzięli ślub. 


Uratowana ! szawa). 


W tejże chwili, w 
sztucznie wytworzonym tłoku 
S., poczuła, że ktoś sięgnął. do 


|jej sakwojażu, w którym znaj- 


Wielka obława w stolicy 


W nocy z soboty na niedzie- 

policja śledcza 'w asyście po 
i licji mundurowej przeprowadzi 
ła na terenie wielkiej Warsza- 
wy, obławy zatrzymując około 
200 osób. 

W ręce policji dostali się po- 
,szukiwani złodzieje i inni prze- 
,stępcy o różnych kwalifikac- 
| jach. 


Przy ul. Marszałkowskiej 71, 
w Warszawie, w sobotę 6 godz 
20-ej m. 10, lokatorzy domu za 
alarmowani byli odgłosem silnej 
detonacji. Wkrótce okazało się, 
że na frontowej klatce schodo- 
wej wybuchła petarda, : podło- 
żona pod drzwiami mieszkania 


Tajemniczy zamach na 
Terroryści podłożyli petardę, której wybuch szcz 
„nie spowodował żadnych ofiar 


Nr. 14 na 3-im piętrze, zajmo- 
wanego przez adw. Witolda Dą 
browskiego. 

Znajdujące się w lokalu: pra- 
cownica domowa, Jadwiga So- 
mieszkówna i bona Eufrozyna 
Stecówna, otworzywszy drzwi, 
ujrzały kłęby dymu, przy czym 

CEFER: TR a TT PORZ 


Terror szal 


ele w Palestynie 


Znów zanotowano szereg zamachów terrorystyczn 


JEROZOLIMA, Ubiegłej no- 
cy dokonano całego szeregu za 
machów. terorystycznych w Pa- 
lestynie. Zamachy te, według 
wszelkich danych, prowadzone 
są zupelnie systematycznie. 

Doroszą, że w okolicach Jero 
zolimy, Emek i t.d. dochodziło 
do wym ary strzałów. 

" Kemun'rac'a w całym kraju 
iest przerwana. W dzielnicy żv- 


AE TOLE 
dowskiej Safed ostrzeliwano va 


przekraczają wysokość 5.000 


trol policyjny. Na atak policja odj funtów. W-informacji, podanej 


pow.edziała ogniem. Liczba. o- 
fiar nie jest jeszcze znaną, : 


W Luddzie władze zakazały! 


wychodzenia na ulicę mieszkań- 
com na przeciąg trzech dni. Na 
miasto nałożono grzywnę w wy 
sokoś!c 5,000 funtów, jako karę 
za podpalenie lotniska, jednak 
stratu 


esawadawane pożarem | 


przez radiostację mówi się o 10 
tysiącach łurłów * zywny. 

W Jafłie aresztowan” szereg 
osobistości ae świata arabskie- 


go. 

W Jerozolimie podpalono ga- 
raż, będący własnością jednego 
z członków partii umiarkowanej 
tzw. defenca nartu. 


M. in. na terenie 12-go komi 
sariatu zatrzymano 64 osoby. 


Akcja policji miała na celu 
oczyszczenie miasta od wszel- 
kiego rodzaju mętów ołecz- 
nych a najwięcej od złodziei, 
którzy nad ranem wywożą pi- 
janych za miasto i doszczętnie 
ośrabiają. 


drzwi były osmalone, w podło- 
dze, w miejscu wybuchu, był 
niewielki otwór. Przerażone ko 
biety wszczęły przez okno a- 
larm, krzycząc: „Pali się!" 


dowała się portmonetka z % 
zł. Skowrońska momentalnie 
zorientowała się i wszczęła a» 


larm, przytrzymując za rękę ste 


jącego obok mężczyznę. 


komis, kolejowego. Tam okaza 
ło się, że jest to Henryk Głosto 
wski (Ogrodowa 56), notowany 
[w policji i karany za przywła- 
szczanie i kradzieże. Podczas 


Wezwany policjant przepro- i 
wadził zatrzymanego do 1-go : 


rewizji, nie znaleziono przy nim ._ 


skradzionej gotówki, którą =dą 
żył widocznie „odpalić wspól- 
nikowi. Głostowskiego, który 
nie przyznał się do kradzieży, 
osadzono w areszcie I-go komi» 
sariatu kolejowego, do dyspe- 
zycji sądu. i 


|puszczali oni, iż adw. Witold 
| ąbrowski prowadził 
|Judy Chaskielewicza, 
ś. p. wachmistrza 
Bujaka, w Mińsku Mazowiec> 


zabójcy 


Gdy nadbiegł dozorca, Fran- kim. Okazuje się, jednak, iż 


ciszek Włodarczyk, 
pod ławką na 3-im piętrze .o- 
zerwaną puszkę o pojemności 
2-ch litrów od „Flitu”, opaloną 
gazetę, oraz kilka kawałków 
lontu na podłodze, lub na tral- 
kach poręczy. 

Na miejsce wybuchu przyby 
ła policja, która przeprowadzi- 
ła dochodzenie. 

Z zeznań dozorcy domu wy- 
nika, iż na kilka minut przed 
wybuchem. dwóch młodzień- 
ców w wieku 20 — 26 lat, zapy 
tywało się o mieszkanie. adw. 
Dąbrowskiego, po czym udało 
się na klatkę schodową. 

Powodem zamachu była praw 
dopodobnie zemsta ze strony 
nieznanych terrorystów, Przy- 


znalazł wspomniany adwokat jest o- 


,brońcą wyłącznie spraw cywil- 
„nych, natomiast obrońcą Chas- 
|jkielewicza był adw. Jan Dąb- 
rowski. 


Z powyższej pomyłki wnios- 
kować należy, iż zamach nie 
był dokonany przez jakąś orga- 
nizację, lecz na własną rękę 
przez 2-ch terrorystów. ` 


Władze policyjno - śledcze 


prowadzą energiczne śledztwo, 
celem wykrycia sprawców, 


Zaznaczyć wreszcie należy, iż 


w Warszawie, oprócz wspom- 
nianych 2-ch adwokatów, Wi- 
tolda i Jana Dąbrowskich, za- 
mieszlkują jeszcze adw. Romu- 
ald i Gracjan Dąbrowscy 


sprawę ' 


adwokata 


eęśliwie 


W. P. Jana ' 


Ste. 7. 
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PRAWDZIWE DZIEJE, SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


Było to w czasach przedwojennych, Bogaty kupiec war- 
sawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
iprzeniósł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę, Wszel- 
|kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, , 
łądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński, Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im zo po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki, 

Z listu tego dowiedział się Olgiński, że jego córka poko- 
chała głęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lecz mścicielem 
|lrzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
Sy od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
ś 


zorca, kopiąc celowo złamaną nogę swojej ofiary. 

— No, a teraz dopomóżcie mu, — krzyczał przy 
tym, śmiejąc się głośno. — Ratujcie go, cha-cha- 
cha... No, kto teraz chce go zanieść... Kto się lituje 
nad nim... bierzcie go na ręce.. No, prędzej... 

Żołnierze śmieli się hałaśliwie. Widząc jednuk 
nachmurzone twarze katorżników zrozumieli, że sy- 
tuacja staje się poważna, Nastawili więc karabiny 
na okutych w kajdany ludzi, gotowi każdej chwili 
do strzału. 

Gdy okrutny dozorca zaprzestał bicia, nie- 
szczęśliwy człowiek leżał już bez przytomności, ze 
słabymi zaledwie oznakami życia. Wokoło niegó 
biały śnieg lśnił krwawymi, czerwonymi plamami... 

— A teraz marsz naprzód! — padł rozkaz, — 


_ Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
marsz! 


„powi - Chana ż dzielić —przy jego boku — jego smutki 
ira a 

Ogiński pastanowł węc sam odszukać córkę. Przebrany 
m Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
VERa, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
| i 
re, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
Ogińskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
mścioielem krzywd biednych i uciśnionych, 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
mem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dźżehitę, 
by ać przemocą. 
= Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dźehitę, a w końcu schwytali i samego Selsna, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach. 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypidkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony, 

- Kom t policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. 

Na Sybirze Selim wraz z innymi kałorźnikami praco- 
wał ciężko w kopalni, bity i katowany za byle co przez do- 
zorców, a do tego jeszcze do szału doprowadzała go wciąż 
myśl o torturach, które musiała znieść jego Dżehita. Selim 
pałał chęcią zemsty na jej mordercach i knut różne plany 
| ucieczki, ale nadaremnie, Był już bliski rezygnacji, gdy 
wtem nadarzyła mu się nagle sposobność, Która stała się 
w. największą sensacją w całym kraju. 

Zaczęło się to w ten sposób: Jeden z katorźni- 
ków tpadł, wychodząc z kopalni. Poślizgnął się na 
lodzie i to tak nieszczęśliwie, że złamał nogę. Ję- 
'czał straszliwie z bólu, nie mogąc się ruszyć 
z miejsca. 

ołnierze zaczęli go tłuc kolbami i siec nahaj- 
kami, żeby wstał. Ale tym razem nic nie pomogło: 
nieszczęśliwy jęczał coraz żałośniej i ze łzami 
w oczach prosił swoich ciemięzców: , a 

"= Nie bijcie mnie, widzicie przecież, że nic 
potrafię się ruszyć z miejsca! 

n= Wstań ty, psi synu! Jeżeli nie wstaniesz, to 
my cię już tu wykończymy! — krzyczeli okrutai 
dozorcy i żołnierze, 

, = Kochani moi, ludzie, zlitujcie się, widzicie 
przecież, że noga moja jest złamana — błagał nie- 
 ©częśnik, krzywiąc twarz z bólu, 

Selim wystąpił z szeregu, Jego oczy gorzały 

dziko Jego oblicze było chmurne i złe. Nieusiraszo- 
nym głosem odezwał się do dozorcy: 

— Pozwólcie... Już my go podniesiemy i zanie- 
siemy do więzienia... 

— Trzymaj pysk! — wykrzyknął dozorca i trza- 
snął Selima nahajką po twarzy. — Nie mieszaj się 

o nieswoich interesów. 

Selim rzucił spojrzenie na pozostałych katorż- 
ników, Chciał wykrzyknąć: 
T  — Bicie, chłopcy! Hajda na nich! —_ 

Ale na tępych, milczących twarzach kaforżni- 

ków widział tylko strach i służebniczą poddańczość. 

Nie bacząc na to, że smaśnięcie nahajką zosta- 
wiło bolesną pręgę na jego twarzy, Selim zbliżył 
się do leżącego na ziemi człowieka, błyskawicznie 
szybko podniósł go w górę na swoich ramionach 

i odezwał się: 

— Ja go poniosę... , 

„ Ale w tej chwili stało się coś strasznego i nie- 

słychanie okrutnego, 

„Nawet tępe, zobojętniałe twarze katorżników 
wykrzywiła głucha wściekłość... 

Jeden z dozorców, człowiek o ogromnej głowie 
i dziwnie czerwonym obliczu, jak rozjuszony zwierz 
podskoczył do Selima i pchnął go pięścią tak silnie, 
że ine razem z katorżnikiem, którego trzymał na 

ach. 

Ka!orźnik, który złamał nogę, leżał na snie- 
gu i straszliwie jęczał z bólu. 

W'edy dozorca o wielkiej głowie rzucił się na 
niego i zaczął go bić. 

'Jęki i krzyki katowanego wypełniały powie- 
trze i wprawiały w drżenie nawet najtępszych ka- 
łorżników. Nieszczęśliwiec tarzał się z bólu, a im 
bąrdniei krzyozał i prosił o zmiłowanie, z tym wiek- 
szą, dziką rozkoszą okładał go razami okrutny do- 


Pierwszy wysunął się znów Selim. Podniósł skato- 
wanego katorżnika i <ćwignął go na swoich ple- 
cach, ; 


Jeden z dozorców kopnął swoim ciężkim bu- 
tem nieprzytomnego katorżnika. 

— No, wstawaj, ty sukin-syniel 

Nieszczęśliwy charczał ciężko. Odbyła się ci- 
cha narada pomiędzy dozorcą i żołnierzami. 

Widząc, że z katorżnikiem jest krucho, roz- 
kazali: 

-— Teraz możecie go wziąść na barki... 

Pierwszy wysunął się znów Selim. Podniósł ska- 
towanego katorżnika i dźwignął go na swoich ple- 
cach. 


E ETER 


SAI rS, ata 


gdy nie był na Św. Helenie", w 
której stara się dowieść, że na 
wyspie nie pszebywał wielki 
Napoleon, a tylko jego sobo- 
wtór. Napoleon zaś, jego zda- 
niem, zmarł na pokładzie stat- 
ku, który go wiózł do Ameryki, 
gdzie przebywali jego dwaj bra 
cia. 

Niezbitym dowodem tego ma 
być wzrost Napoleona. Napo- 
leon, zdaniem tych wszyst- 
kich, którzy go znali osobiście, 
liczył 157 centymetrów wzro- 
stu. Napoleon III chwalił się 
przed jedną ze swych przyja- 
ciółek, że jest tego samego 
wzrostu co jego wielki wuj, a 


Popierai L.0.P.P. 
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Nieszczęśliwy jęczał ledwie dosłyszalnym gło- | 
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Napcieon nie by! na 


gdyż żył tam i umri jego .. . 


Amerykański uczony Gold-| mianowicie liczy 157 centyme- 
schmidt wydał niedawno książ-;trów wzrostu. Dane te nie zga- 
kę pod tytułem „Napoleon ni-;dzają się ze szczegółami poda- 
nymi przez Anglików, mieszka- 


169 centymetrów wzrostu. 
samo stwierdził kapitan statku, 
na którym rzekomy Napoleon 
jechał na Św. Helenę. 

Drugim dowodem jest charak 
ter pisma Napoleona. Emil Lud 
wig, który pisał biografię Na- 
poleona zaznacza, że 
ter pisma Napoleona na wys- 
pie Św. Heleny uleśł pewnym 
zmianom i przypisuje to silne- 
mu zdenerwowaniu wielkiego 
Korsytan'na. 
czony jest zaś 


sem. Z jego ust ściekał cienki strumień krwi. 

Ruszono naprzód. 

Selim przez całą drogę (dwadzieścia wiorst!) 
niósł konającego. Gdy katorżnicy przybyli do wię- 
zienia i ustawili się w szereś, by przejść bramę wię- 
zienną, Selim spojrzał na masę człowieczą, którą 
niósł na swoich barkach, 

— Chłopcy, on już nie żyje.. — odezwał się do 
pozostałych katorżników. 

Połóż go więc na ziemi, po co go niesiesz 
jeszcze — dały się słyszeć głosy. — Już teraz nie 
trza mu twojej pomocy. 

Selim usłuchał. Położył spokojnie ciało zmar- 
łego na śniegu. Ale nagle dobiegł do niego dozorca 
i wykrzyknął z wściekłością; 

— Wnieś gol Dlaczegoś go położył na ziemi? 

— Bo już nie żyje.. — odparł Selim, 

— Kłamiesz, ty psie! 

— Zobacz sam, to się przekonasz, że mówie 
prawdę, 

Dozorca nachylił się nad trupem. 

Hm.. doprawdy zdechł.. — odezwał się 
do siebie. — Jefrom trochę już za mocno walił bu- 
tem w jego głowę... Jego buciory są podkute... No, 
nosiłeś go tak długo — zwrócił się do Selima. — 
to poniesiesz go jeszcze kawałek drogi... 
Dokąd? — zapytał krótko Selim. 

— Do trupiarni. i 

Selim znów pochwycił ciało zmarłego na swoje 
barki i zaniósł go do trupiarni, która się znajdowa- 
ła tuż obok kaplicy więziennej. 

Gdy Selim wszedł do trupiarni, struchlał cały. 
W szeregu, jeden przy drugim, leżało dwanaście 
martwych ciał! Kilkoro tylko było przykrytych, re- 
szta leżała z otwartymi, pokrytymi bielmem oczyma. 

Kto wie... niedługo potrwa, a ja sam będę tu 
tak leżał... — pomyślał Selim. 

Zrobiło mu się dziwnie nieswojo na duszy. 

Ale nagle błysnęła mu myśl: — Czy nie można- 
by uciec przez tę trupiarnię? 

Umysł jego zaczął gorączkowo pracować. Tej 
samej nocy jeszcze ułożył plan ucieczki, ale naza- 
jutrz okazało się, że plan ten nie da się urzeczy- 
wisinić, bo trupiarnia znajduje się niedaleko od 
domku wartownika. 

I znów zrozpaczony Selim opuścił bezradnie 
ręce. Ale jeszcze tego samego dnia zapowiedziano 
paru katorżnikom, — a między innymi i Selimowi, — 
że nie pó'dą dziś na robotę do kopalni. 


— 


— Co się stało takiego? — ciekaw był Selim. 
— Ma» urodzaj na trupy... — uśmiechnął się 
dozorca. — W trupiarni jest już trzynaście „sztuk”, 


a trumien mamy tylko cztery.. Trzeba więc zro- 
bić jeszcze dziewięć trumień, aby móc pogrzebać 
nieboszczyków. 

Gdy Selim słyszał te słowa, zrodził się w jego 
umyśle pomysł, szczęśliwy plan, w jaki sposób wy- 
dostać się z tego piekła. \ 

Plan ten był jednak tak niewiarygodny, tak 
straszliwy, że ciarki go przechodziły na samą myśl 
o tym. 

Ale pragnienie uwolnienia się z tych mak, któ- 
re znosili katorżnicy, było tak silne, że Selim go- 
tów był na najgorsze, byleby tylko urzeczywistnić 
swój makabryczny plan ucieczki... 5 

Dalszy ciąg jutro. 


ze ERAU sy, to WTN ZANE Wi 
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Helenie 


sobowtór 


| Twierdzi, że charakter pisma 
był z tego względu inny, że 
człowiek przebywając na wys- 
pie jako Napoleon nie był nim 


jących na Świętej Helenie. Ci| wcale. I” 
ostatni twierdzą, że Napoleon, Goldschmidtowi wydaje się 
przebywający na wyspie liczył| również podejrzany stosunek 


To|matki Napoleona, Letycji i sio- 
stry jego Poliny, do niego, pod- 
czas jego pobytu na wyspie. Obie 
te kobiety, które dotychczas 
dbały o niego, teraz wykazywa- 
ły w stosunku do niego całkowi- 
tą obojętność. 

Takimi dowodami. jest zapet- 
niona książka  Goldschmidta. 
Jest jednak bardzo wątpliwym, 
czy uda się przekonać uczo* 
nych, że na wyspie Św. Heleny 
nrzebywał nie Napoleon, a tyl- 
ko jego sobowtór. 


charak- 


Amerrkański u- 
innego zdania, 


Zaręczyny 


— Nie wiem, co mamy zro- 
bić, Danusiu — zwierzała się 
panna Ziuta swojej przyjaciółce. 
— Ojciec mój uważa, że już 
zbyt długo przechadzam się 
po świecie jako panna. Mam z 
tym wreszcie zrobić koniec i 
wyjść za mąż. 

O, bidulka! — współczu- 
ła jej panna Danusia. 

— Do ściślejszego wyboru 
mam dwóch starających się — 
ciągnęła panna Ziuta. — Oby- 
dwaj twierdzą, że mnie gorąco 
kochają. Zrozumiesz mnie, Da- 
nusiu, jeśli ci wyznam, ich oby- 
dwu jednakowo lubię. Kogóż 
więc mam poślubić? 

— Wystaw twoich adorato- 
rów po prostu na próbę. 

— Na próbę? 

— Tak. Marzysz przeciesz o 
własnym domku... 

— No, więc? 

— Więc wybadaj twoich ado- 
ratorów, w jaki sposób i jak 
prędko spodziewają się dojść 
do posiadania takiego domku. 

Panna Ziuta zachwycona by- 
ła pomysłem swojej przyjaciół- 
ki 


i. 
Kiedy po tygodniu przyszła 
do niej w odwiedziny, już we 
drzwiach zawołała: 
Zaręczyłam się! 

— Opowiadaj! 

'— Trzymałam się ściśle two- 
jej rady, moja droga. Fred pro- 
sił mnie o jeden dzień namy- 
słu, po którym -oznajmił mi, że 
przy jego zarobkach, za dzie- 
sięć lat będzie mógł zacząć bu- 
dować domek. Stefan natomiast 
prosił mnie o pięć dni czasu... 

— Aż pięć dni? 

— Tak.. i wyobraź sobie, że 
dokładnie na piąty dzień przy- 
niósł mi już plan i kosztorys 
ślicznej willi... 

— To małol A pieniądze? 

— Ach! To- przedziwnańhis- 
toria.. Stefan zagrał „va ban- 


LU EMS 
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Sny przepowiednie 
spełnią się 


o ile nabędziesz los 
w kolekturze 


D. NIEWIŃSKIEGO 
Słowackiego 22 


w Piotrkowie, lub w oddziałach: 
Sulejów, Bełchatów, Radomsko 


21 października pierwszy dzień 


ciągnienia [ klasy 
_40 Loterii Państwowej. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 
Sygnatura: Km. 211/37. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Beł- 
chatowie W. Kublicki mający kancela- 
rię w Bełchatowie przy ul. Pl.Piłsudskie- 
go pod Nr. 7, na podstawie art. 602 
KP.C. podaje do publicznej wiadomo- 
ści, że dnia 29 października 1937 r. o 
godz. 14-tej w majątku Kluki tejże gmi- 
ny odbędzie się 2-ga licytacja ruchomo- 
ści, należących do Witolda Święcickie- 
go składających się z koni, uprzęży, 
świń, mebli i in. oszacowanych na łącz- 


gua”! W ciągu tych pięciu dni, 
których zażądał ode mnie na 
odpowiedź, odbywało się cią- 
gnienie loterii klasowej, Stefan 
kupił cały los... 

— No i... , 

— No i piątego dnia na je- 
go numer padło 100.000 zło- 
tych. Pokazał mi dziś książecz- 
kę P. K. O. na 80.000 złotych. 
Więc bez- namysłu przyjęłam 
oświadczyny Stefana. Za pół 
roku ślub, a wesele odbędzie 
się już w moim własnym dom- 


ku, wygranym dzięki Loterii |- 
klasowej. 


= 


JAZNI 


4 LAMPOWE ODBIORNIK (3_PENTO- 
DY) KONCERTOWY GŁOŚNIK. ZA- 
SIĘG ŚWIATOWY. SOLIDNE CHAS- 
SIS—RĘKOJMIA TRWAŁOŚCI. IMPO- 
NUJĄCA SELEKTYWNOŚĆ. 
3 LAMAMPOWE ODBIORNIKI 
SIECIOWE i BATERYJNE. 


raty już od 9 zł 


spłaty do 15 rat 
PIENIĄDZE ZAPŁACONE ZA 


Concordia PKS 4:0 (1:0) 


Rozegrany na Budkach mecz 
towarzyski pomiędzy debiutu- 
jącym P,.KS. a gospodarzami 
był raczej spotkaniem trenin- 
gowym. Zawodnicy P.K.S. po 
odpowiednim zgraniu przedsta- 
wiać będą świetny materiał pił- 
karski i w spotkaniach mogą 
zareprezentować swój doboro- 
wy zespół. 

Bramki dla Concordii strze- 
lili Jezierski, Pietrzyk, Groma- 
dzki i Drozdowski po jednej. 


Tomaszowianka—Ruch 1:1 

Mecz o mistrzostwo klasy B 
rozegrany na boisku miejskim 
zakończył się remisem. Lepszą 
drużyną była Tomaszowianka 
pokazując ładną techniczną grę. 
Ruch wyrównał z karnego. 


Dziś „Reduta” 


Znakomity zespół teatralny 
„Reduta” - wystawia dziś, we 
wtorek, dnia 19 b. m. w Piotr- 
kowie w sali im. Kilińskiego, 
przy Al. 3-go Maja 12 klasycz- 
ną komedię Al. hr. Fredry pod 
tytułem „Przyjaciele”. Miesz- 
kańcy m. Piotrkowa i okolicy 
mają dziś wyjątkową okazję 
zapoznania się z twórczością 
sceniczną wielkiego komedio pi- 
sarza Al. hr, Fredry, którego 
arcydzieła nie tracą na warto- 
śi literackiej i rzeczywistej aktu- 


alności. 


Howe udogodnienie 
przy wysyłaniu paczek przez 
pocztę | 

Za doręczonie paczek odbior- 
com do mięszkań poczta po- 
biera osobną niewielką opłatę 
niezależnie od opłaty za prze- 
wóz paczek. Dotychczas opła- 
tę za doręczenie uiszczać mu- 
siał odbiorca paczki. Niejedno- 
krotnie było to niewygodne 
dla nadawcy, który, wysyłając 
np, prezent, narażał obdarowy- 
wanego na poniesienie tego 
drobnego wydatku. 

Obecnie niedogodność ta zos- 
tała usunięta. Mianowicie zmie- 
niono przepisypocztowe w tym 
kierunku, że nadawca paczki 
może Z góry uiścić opłatę .za 
doręczenie, przez co odbiorca 
przesyki nie ponosi żadnego 
wydatku, 

Uiszczenie opłaty za dorę- 
czenie jest pozostawione de- 
cyzji nadawcy: paczki, 
winien wyrazić swe życzenie 
urzędnikowi pocztowemu. No- 
we to udogodnienie w zakre- 
sie usług poczty niewątpliwie 
będzie wykorzystane, szczegól- 
niz w zbliżającym się okresie 
przedświątecznym, kiedy prze- 


ECHO -ZOSTAJĄ W KRAJU yła się tradycyjne podarunki 


4 torebkę na odcinku 
Zgubiono ul. Sienkiewicza od 
poczty do ul, Piłsudskiego z zawarto- 
ścią kluczy i różnych drobiazgów, 

Łaskawy znalazca zeche zwrócić 


ną sumę zł 11345. Ruchomości można | klucze za wynagrodzeniem do Urzędu 
Pocztowego, dział listowy p. Kuczyń* 
skiej, a resztę zawartości może sobie 
zatrzymać. 


oglądać w dniu licytacji w miejscu i cza- 
sie wyżej oznaczonym. 


Komornik: W. Kublicki 


Fo 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Za Redaktora i Wydawnictwo: 


życia PARYŻA p. t. 


Nie całuj wkinie 


Paryski humor! Wiedeński czar. Amerykański 


rozmach 


Początek o godz. 5 p.p“ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 3 


Leopold Kujawski 


gwiazdkowe. 


który | 


od wódki 

W dniu 14 bm. o godz. 21 
mieszkaniec wsi Podwody, gm. 
Bujny,Szlacheckie Łabęcki Wła- 
dysław, jat 32, po powrocie do 
domu ze wsi Dobrzelów zmarł. 
Według uzyskanych wiadomo- 
ści Łabęcki bawiąc we wsi Do- 
brzelów miał być poczęstowa- 
ny przez nieznanego osobnika 
zatrutą wódką. 


Awantura z żoną 


zakończona samobójstwem 


W dniu 16 bm. o godz. 11 
mieszkaniec Bełchatowa Mar- 
kiewicz Antoni-Feliks, lat 63, 
po sprzeczce ze swą żoną w 
celu samobójczym wypił więk- 
szą dozę kwasu solnego i w 
dniu 17 bm. o godz. 12.50 zmarł. 


Na fali raaiowej 


Tydzień radiowy rolnika 
Od dn. 17 X do dn. 23 X 1927 

We wtorek, dn. 19.X o go- 
dzinie 18.35 Jasiek Motyka, go- 
spodarz z Białostockiego wy- 
głosi pogadankę p.t. „Sadźmy 
drzewa owocowe”. O koniecz- 


ności i zakładaniu sadów owo- 


cowych, mówiono w radio już 
niejednokrotnie traktując spra- 
wę z punktu widzenia zwięk- 
szenia dochodów gospodarstwa 
i propagandy owoców, jako 
środka zdrowego i konieczne- 
go dla organizmu 
środka odżywczego. Jasiek Mo- 
tyka natomiast mówić będzie o 
konieczności zwiększenia licz- 
by drzew owocowych w kraju 
jako sposobu zaradczego na tak 
rozpowszechnioną na wsi pla- 
gę okradania sadów. Ze wzglę- 
du więc na ciekawe podejście 
do sprawy, pogadanka ta za- 
sługuje na szczególną uwagę. 
O godz. 18.45 „Skrzynka rol- 
nicza inż. W, Tarkowskiego. 

W czwartek dn. 21.X o godz. 
18.35 — „Audycja dla młodzie- 
ży wiejskiej. 

W sobotę dn. 21.X o godz. 
18.25 p. Marian Biłyk w poga- 
dance transmitowanej' ze Lwo- 
wa p.t. „Pogotowie gazowe 
wsi* poruszy ważną i aktualną 
sprawę przygotowania wsi w 
zakresie obrony przeciw-gazo- 
wej. O godz. 18.45 aktualna 
pogadanka rolnicza. 


ŹLE SŁYSZYSZ? Masz szum? 
Ządaj bezpłatnych prospektów naj- 
nowszych wynalazków słuchawek, 
sztucznych bębenków. 
| Zoellner, Kraków, ul. Orkana 20. 
zam, w 


Zdzisław Gajda 5," 


kowie ul. Rzemieślnicza 2/4 unieważnia 
zagubioną kartę rejestracyjną w sprawach 
wojskowych wydanę przez Zarząd Miej- 
ski m. Piotrkowa. 


PRZ 


2 godziny szampańskiej zabawy. Dziś FRANCIS LE- 
DERER i IDA LUBINO w przezabawnej komedii i 


BÓLU GŁOWY 
ze SKIN 


ZEZIĘBIENIU 
[GRYPIE;KATARZE 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


Potężny 


M 


Początek o godz. 5 PiP- 


ocz 
DC ZL 


film handel żywym towarem p. t. 


DROGA DO RIO 


Film o którym mówi cały świat: 
Nadprogram aktualności krajowe i zagraniczne 
Uwaga: na seansach popołudniowych wyświetla się 
komedia bije rekordy humoru. Zakochana rodzinka 

z Flipem i Flapem 


ZET +W lae „i O OJOOO "O 7 "og 4 7 y 


Nr. 288 


O a 
Sportw Piotrkowie! Tajemniczy zgon | 27% 


jabłka, gruszki 
.. ,*<ślężele wio 
jak miasekoie powstalas 

PZA legumina À 


dA» l 


Zastępca: M. CUKIERMĄ 


— Kielce, Warszawska fl 
Ważne dla Pań Domu 


Niezrównana książka z przepisami 
A. Oetkera p.t. „Dobra gospodyni p 
cze sama” jest do nabycia we w 
kich sklepach kolonialnych, księgarni 
i u zastępców firmy Oetker. Cena 
niżona 30 groszy. Książeczka jestm 
oceniona dając mnóstwo przepisów: 
pieczywo i t. p. 


ludzkiego 


Południowa audycja dla 
wszystkich. 


W nowym sezonie progra 
wym Polskiego Radia wprow 
dzono nowy typ audycji pop 
larnej, przeznaczonej dla wszy 
kich. Audycję tą nadawano 
sygnale czasu jest całością um) 
śinie skomponowaną z punki 
widzenia potrzeb i zainteres 
wań sfer robotniczych, włość. 
jańskich, drobnomieszczańs 
rzemieślniczych i żołnierski 
Audycja ta przypada na © 
przerwy obiadowej w fab 
kach i warsztatach kiedy lu 
pracy gromadzą się w świe 
cach i stołowniach. W por 
mieniu z odpowiednimi czy 
kami organizowane będzie zb 
rowe słuchanie tej audycji. P 
odpowiednio redagowanym 
potrzeb tych kategorii słuch 
czy dziennikiem południow 
w audycji znajdzie się miej 
na dobrą i wartościową mu 
kę na słuchowiska, czyt 
transmisje z życia i t. p., pl 
czym soeaker nie będzie 4 
stępował w roli zapowiada 
ale konferansjera, łączącego 
szczególne elementy: tej au 
cji w całość. 


Do wynajęcia 


BE 
6-cio f 
kojow 
mieszkanie z wszelkimi wygodamił 
zaraz. Wiadomość Słowackiego 121 
lewe schody. i 


Unieważnia się 34 
tyke urodzenia na nazwisko Mi 
oller. i 


3 2 2 lub 3 
Mieszkanie ws kk 
zaraz poszukiwane. Zgłoszenia do 
dakcji Dz. Piotrkowskiego ul. Sł 


kiego 18 I ptr. i 


p 


składajcie na FO 


e nw „ah . 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 1 


N 


